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Świętokradcy w kościele Franc siBsró®  w Warszawie
SUiiN ndki Me vola i piiaio skarttanki
W czoraj o godz. 4.30 rano na ul. 

Zakroczymskiej w  W arszawie roz­
legł się mocny.

gwizdek policyjny.
Na alarm nadbiegli; dozorcy nocni 
i patrol policyjny.

Okazało się, że powodem zakłó­
cenia spokoju było niebezpieczeń­
stwo grożące kościołowi 0 0 .  
Franciszkanów.

A mianowicie z okna kościoła, 
znajdującego się na wysokości 
mmeijw ęcej 4 m. od ulicy wisiał 
d fugi gruby sznur, który w skazy­
w ał na
gospodarkę złodziei w świątyni.

Zauważył go przechodzący wów 
czas posterunkowy i przypuszcza- 
jjąc, że rabusie grasują jeszcze we­
w nątrz kościoła, zaalarm ował 
gwizdkiem pobliskie posterunki.

Otoczono kościół, tak by zło­
czyńcy nie mogli ujść bezkarnie i 

zbudzono zakrystiana, 
aby otw orzył drzwi.

Po wejściu do świątyni, przeszu­
kano dokładnie całe wnętrze,
jednak świętokradców nie zna­
leziono. Natomiast w całym  ko­
ściele widne były ślady ich gospo­
darki.

W idocznie jednak złoczyńcy by­
li wybredni, pozabierali bowiem z 
ołtarzy

tylko złote wota
a srebrne pozdzierane i porozrzu­

cane były  to tu, to tam.
Porozbijane były  również w szy­

stkie
skarbonki kościelne.

Na miejsce zbrodni świętokradz­
tw a  przybyły niezw'ocznie władze 
urzędu śledczego. Rabusie działa­
li widocznie w wielkim pośpiechu i 
nie zachowywali środków ostroż­
ności, na różnych przedmiotach bo 
wiem znaleziono

wyraźne odcisk: palców. 
Porobione zdjęcia daktyloskopijne 
dopomogą z pewnością do w ykry­
cia sprawców świętokradztwa.

Jak wnosić można z przeprow a­
dzonego dochodzenia, złodzieje 
prawdopodobnie

ukryli sio wieczorem 
w  kościele, a po zamknięciu drzwi

dokonali' kradzieży, następnie po li­
nie spuścili się z kilkumetrowej wy 
sokości na bruk ulicy i korzysta­
jąc z pustki panującej wówczas w 
tej dzielnicy miasta, zdołali niepo­
strzeżenie zbiec.

Biachowski
pisze pamiętniłC

Juljati Biachowski, zabójca dy­
rektora Gastona Kóllera, złożył o- 
statnio podanie o przeniesienie go 
do więzienia mokotowskiego i o- 
sadzeme w oddzielnej celi, ponie­
waż pisze pamiętnik.

Podanie to zostało uwzględnio­
ne i Blachowskiego przeniesiono o- 
becnie do więzienia w Mokotowie.

Strasburg w ruinie
Strajk trwa dalej

PARYŻ 7.8. — Tel. wł. — Strajk 
w Strasburgu trw a nadal.

Kierownictwo akcji strajkowej 
podaje do wiadomości, że w dniu 
dzisiejszym porzuca pracę na znak 
solidarności także robotnicy kolejo­
wi. Poza tern spodziewane jest 
przyłączenie się do strajku funkcjo- 
narjuszów pocztowych.

Miasto przedstawia okropny wi­
dok. Wobec unieruchomienia przez 
strajk zakładu oczyszczania miasta 
ulice tona w brudzie i śmieciach.

Jedynie na większych ulicach 
poiicja i żandarmeria w ciągu nocy 
pracowała, przyw racając im jaki 
taki wygiad.

Nowy trup w Brzuchowicach
Tajemnicza zbrodnia pod willą Zaremby

LW Ó W . 7. 8. — T el. w ł. — W śród li­
czn y ch  letn ików  i w y c ieczk o w iczó w  
gruchnęła w czoraj w B rzuchow icach  
sensacyjn a  w iadom ość o  dokonaniu no 
w ej zbrodni w  willi Zarem bów.

W iadom ość ta znalazła o- ty le  po­
tw ierdzenie, że  w bliskości w illi, zna­
nej w  ca łe j P o lsce  z procesu G orgono- 
w ej, znaleziono w  krzakach będące

P o l s k i e  z u c h y
budzą zachwyt w Budapeszcie

B U D A PE SZ T , 7.8. — Na głów nym  
stadionie św iatow ego zlotu harcerskie­
go odbył się w czoraj wielki pokaz har­
cerstw a polskiego.

D rużyny polskie z flagam i narodo- 
w em i u siaw iły  się  w  kształcie mapy 
polskiej. P okazano polskie tańce re­
gionalne, jak „Kujawiak", „Mazur zbój­
nicki" i „Oberek".

Entuzjazm  publiczności w yraził się  
w  niem ilknących okrzykach na cześć  
P olsk i i Polaków. H asło harcerskie  
„Czuwaj" jest obecnie najpopularniej- 
szetn na zlocie. Na uroczystości obec-

Pcżftr w operze
GDANSK, 7. 8. W czoraj o 10 w  ecz. 

pod czas przedstaw ien ia  Tannhausera  
W ybuchł w gm achu „O pery Leśnej" w 
Z opitach  pożar. P rzed staw ien ie  nie 
zo sta ło  przerw ane, a ogień  w k rótce u- 
gaszono

ni byli: poseł Rz. P . Łepkow skl. Ko­
m endant T eiehy  i k ierow nicy  p oszcze­
gólnych grup

już w  stanie rozkładu zw łoki jak iegoś  
m ężczyzn y ,

Trup ubrany był jedynie  w  skarpet­
ki, buty, obok zaś leża ły  szelk i.

P olicja  stanęła przed tajem nicą, bo­
w iem  nie m ożna b y ło  naw et stw ierdzić  
iden tyczn ośc i zabitego .w ob ec  braku 
dokum entów.

W ładze rozpatrują obecnie w  tyim 
w zględ zie  kilka hipotez. W edług jed­
nej z nich zam ordow anym  jest niejaki 
Adam Schm idt, funkcjonariusz elektro  
wni lw ow skiej, który w y szed ł przed  
tygodniem  z domu, mając przy sob e 
1.000 zło tych  i pensję sierpniow ą i do­
tych czas nie pow rócił.. Żona Schmidta 
nie rozpoznała w  zw łokach sw eg o  
m ęża. pow iem  są one w skutek rozkla-

A t a k  lotniczy na Monachjum
Manewry rozbrojonych Niemców

WIEDEŃ 7.8. W Monachium od­
były się onegdaj wielkie manewry 
lotnicze. oo’aczone z Dokazem 
waiki gazowej.

Przed ich rozpoczęciem zjawili 
się ną uMcach policjanci na. moto­
cyklach. zwraca.iac uwagę ludności 
ńa bliski atak powietrzny W kilka 
minut później ukazał się nad mia­
stem pierwszy samolot bombowy.

Natychmiast zatrzymano cały 
ruch uMczny.

Po dziesiętna minutach dzwony 
kościelne obwieściły ludności głów 
ny atak powietrzny.

Patrole hitlerowskich oddziałów

szturmowych, wezwały przechod­
niów do chronienia się w bezpiecz- 
nem miejscu, poczem ukazały sie 
nad miastem dalsze samoloty bom­
bowe. zrzucaiac dhi°de chorągiew­
ki. umocowane do worków z pia­
skiem. mających oznaczać bomby.

W tej chwili szturmówki hitle­
rowskie założyły maski gazowe.

W maskach gazowych ziawiła 
sie również na ulicach straż pożar­
na.

Atak trw ał ogółem 5 minut. A- 
takowi przypatrywali się z wieży 
ratusza p r z e d s ta w ic ie le  władz.

du zniekształcone.
Inna w ersja m ówi o  tajem niczych  

krzykach pewnej nocy  przed tygod­
niem, przyczem  słych ać  było  rów nież  
g łos jakiejś kobiety. C zy  krzyki te po­
zostają w związku z mordem, niew ia­
domo.

W śród m ieszkańców  Brzuchow ic  
kursuje wiele pogłosek, jakoby znale­
zienie zwłok w bezpośredniej bliskości 
willi Zarembów pozostaw ało  w śc isłym  
związku ze sprawą G orgonowej,

Dalsze śledztw o 1 sekcja zw łok w y­
jaśnią niewątpliwie, c o  sądzić o tych  
w szystk ich  pogłoskach.

Traktathandlowy
polsko-turecki

T raktat handlowy z Polska zo­
stał w tych dniach ratyfikow any 
przez rząd turecki.

Wobec tego. że trak tat ten zo­
stał iuż uprzednio ratyfikowany 
przez Polskę, z chwila wvmiany 
dokumentów ra'tvf:kacyinych skoń 
czy s!e trwaiaov *uż od kilku Tat 
stan beztraktatow y z tein pań­
stwem.

1 =) *  :(-------

KaWem
do Budapesztu
BUDAPESZT, 7.8. —  D o G oedoeleoe  

przybyła grupa żeglarska złożona z 39 
harcerzy drużyny w arszaw skiej, któ­
rzy  ca łą  d rogę odbytl na kajakach.
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Zastanówmy się trochę...

P o k 6 j
Dziś na polach Tempelhofu 

Odbył sie apel 6-ciu narodowo- 
socialistycznych brygad sztur­
mowych z Berlina i prowincji 
brandenburskiej z udziałem oko 
ło 100,000 umundurowanych 
członków szturmówek z orkie­
strami i sztandarami.

Komendant grupy wschodniej 
Heins, przemawiając do zebra­
nych oddziałów, oświadczył: 
wiemy, dlaczego s tanęiiśmy 
wszyscy do apelu. Nie uczy­
niliśmy tego, aby obchodzić 
szumnie uroczystość i nie dla 
parady. Stanęliśmy tu, aby o- 
świadczyć światu, że rządzi 
dziś w  Niemczech nowe pokole 
nie, które chce pokoju, ale musi 
to być pokój niemiecki.

Obchód zakończył sie mowa 
szefa szturmówek Roehma, któ 
ry, wzywajac do bezwzględnej 
dyscypliny i posłuszeństwa wo 
dzowi, zaznaczył, że armia bru­
natna n e  zaprzestanie walki, 
dopóki całe Niemcy nie zostana 
przeniknięte duchem narodowe­
go socjalizmu, stajać sie znowu 
krajem niemieckim I dopóki 
wszystko, oo jest sprzeczne z 
charakterem niemieckim, nie 
zostanie wytępione.

r Tak wyglądać ma pokój nie­
miecki.

Trudno — I .tak sie nikt ni­
czego innego od hitlerowskich 
Niemiec nie spodziewał.

Tylko dlaczego to sie nazy­
wa „pokój"?
1 Z równa przecie słusznością 
można powiedzieć, że góra to 
jest rzeka, las to zboże, a słoń-

Wycieczka francuska
w Polsce

'  W A R SZ A W A , 7.8. O d  d w u ch  dni 
ł>awi w  W a rsz a w ie  w y c ie cz k a  ucz 
n ió w  francusk ich  „E co les lio rm a- 

■les“ (sem in arió w  nauczyc ie lsk ich ) 
licząca  40 osób. W y c ie cz k a  ta , b a ­
w ią c a  w  P o lsce , już od 12 d n i  od­
je żd ż a  d z iś  w ieczo rem  do K rak o ­
w a, skad  n as tęp n ie  uda sie do W ie 
fcczk i Z akopanego  i K atow ic .

P rz y jęc iem  i o rg a U z a c .ą  w y c ie ­
cz k i zajm uje sie akadem ick i Z w :ą-  
a e k  Z bliżen ia M ię d zy n a ro d o w e g o  
„Liga".

„ ) : * ( : ---------

ce jest księżycem.
Z równa słusznością można 

nazwać morderstwo dobrym 
dowcipem, a gwałt — żartobli­
wa pomyłka.

My, to znaczy Europa, może­

my sfe zgodzić z tem, że zbroj­
ne kohorty ze znakiem swasty­
ki „nie zaprzestana walki dopó­
ki nie wytępia wszystkich, któ­
rzy są innej rasy. innego wyz­
nania, innej narodowości**.

Teror chłopski w Sowietach
Wjfiok śmierci na IrzscSs wteśtan

BERLIN. 7. 8. W edług doniesień cen 
tralnego organu kom unistycznej partji 
U krainy  „Komun:st“ , sąd sowiecki na 
Zapórożu skazał na k a rę  śm erci 3-ch 
w łościan Huka, R nysza i Paliw odę, o- 
skarżonych  o zam ordow anie kierow ni­
ka  t. zw. „B rygady  S ztu rm ow ej" im e -

n ;a K aganow icza w ybitnego kom unisty  
H rynia.

P rzew ód  sądow y ujaw nił, że zabój­
stw o dygnitarza kom uustycz-nego by to  
spow odow ane zatarg iem  ma tle real za- 
cj:i tegorocznych zbiorów.

Że nie spoczną, dopóki nie 
rozżagwia nowej zawieruchy 
wojennej, dopóki nie stworzą 
nowej olbrzymiej armii, złożo­
nej z milionów żelaznych knech 
tów niemieckich, gotowej do 
ataku i grożącej zagładą całe­
mu cywilizowanemu światu.

Tylko, pytamy raz jeszcze: 
dlaczego to wszystko ma się na 
zywać pokojem?

Chyba, że poprawimy w szy­
stkie encyklopedie 1 słowniki 
świata. Na mieisoe słów: woj­
na, gwałt, mord. krwiożerczość 
wstawimy nowe określenie: po 
kół niemiecki.

I wtedy dopiero zrozumiemy 
sie dobrze...

tyczny lot nad s
Codos i Kossi leca do Bagdadu

PA R Y Ż 7.8. —  T el. w ł. —  L o tn i­
c y  fran cu scy  C odos i R ossi, k tó rz y  
w  sobo tę  w y s ta r to w a li z n o w o jo r­
sk iego  lo tn iska F lo y d  B e n e tt F ield  
z zam ia rem  p rz e b y c ia  o lb rzym iej 
p rze s trzen i N ow y Jo rk  —  Alep, lub 
też  B agdad , c z y  n a w e t K arach i w  
Inojach, ‘zna jdu ją  sie n a d a l w  po ­
w ie trzu .

W czo ra j sam o lo t ich po jaw ił sie 
n ad  p ary sk iem  lo tn iskiem  Le B our- 
get, gdzie lo tn icy  zrzucili pocz tę . VV 
lis tach  do sw y ch  żon donoszą oni, 
iż p rze lo t nad A tlan tyk iem  odbyli 
w  w aru n k ch  n iezm iern ie  ciężk ich .

W  n o cy  n ad e sz ły  depesze, iż sa ­
m olot ich w idziano  n iedaleko  W ie ­
dnia, sz y b u jąc y  na w schód  w  s tro ­
nę B u d ap esz tu  i g ra n ic y  ru m u ń ­
skiej.

W  jak iś czas  później n ad sze d ł do 
P a ry ż a  rad jo te leg ram , w  k tó ry m  
lo tn icy  donoszą o b a rd zo  szybk iem  
w y cz e rp an iu  sie  za p asó w  b e n z y ­
ny. s ,  •

—  Je s te ś m y  p rzy g n ęb ien i —  tak  
m ów i depesza  —  g d y ż  s tw ie rd z a ­
m y n iezw y k le  szy b k i ub y tek  pali­
w a w  zb io rn ikach , n iem nie j jednak  
m am y  nadzie je , że uda n am  sie po ­
bić rek o rd . P a liw a  pow inno  nam  
w y s ta rc z y ć  do B agdadu , p rosili­
b y śm y  jednak  na w szelk i w y p ad e k  
o a s y s tę  od Alepu (S y ria )" .

R ad jodeoesza ta w y w o ła ła  w e  
francusk ich  k o ła c h  lo tn iczych  p e­

sym izm  bo w iem  w  chw ili p rze lo ­
tu  nad Le B ourget, a w iec  po p rze ­
byciu  5.780 k ilo m etró w  lo tn icy .m ie ­
li je szcze  n a  p o k ład zie  a p a ra tu  
2.750 litrów  b en z y n y , co p rz y  n o r-  
m ainem  dzia łan iu  m otoru  p ow inno  J 
by ło  w y s ta rc z y ć  im na 30 godzin  j 
lotu, a w iec  p rz e b y c ie  p rz y  ś re d -  i 
n ich  w a ru n k a c h  a tm o sfe ry c z n y c h  ; 
około  5.500 km . _ '■

W e w cz esn y c h  godzinach  r a n ­
n y ch  rad io s tac ja  sam olo tu  n a w ią ­
za ła  łączn o ść  z lo tn isk iem  w  B u ­
k a re szc ie . L o tn ic y  donoszą, iż w  
ciągu p rzed p o łu d n ia  p o jaw ią  sie  
nad. B u k a re sz tem , poczem  polecą 
dalej w  k ie ru n k u  Alep —  Z ato k a  
P e rsk a .

*
Codos i Rossi leca na jednopłacie 

s y s t  Błerfot, zaopatrzonym  w  silnik 
H ispano-Suiza 500 KM. nazw anym  
„Joseph. Le B rix “. na cześć słynnego 
francuskiego lotnika tego nazw iska, 
k tó ry  dw a ła ta  tem u zginął śm iercią 
lotnika w Sow ietach podczas próby  po 
■bicia rekordu lo-tu dookoła św iata, u- 
stanow ionego przez P o sta  i G attyego.

Sam olot ten przeznaczony  by ł do 
pobicia rekordu lotu w  linji p rostej na 
przestrzeni Y stres — A m eryka Połu­
dniowa. W  locie tym  m iał b rać  udział 
Rossi i Bossoutrot. ten ostatni jednak 
zrezygnow ał, w obec czego Rossi do­
brał sobie jako tow arzysza  Codosa, 
zm ieniając rów nocześm e trasę-

Rekord, k tó ry  zam ierzają pobić, w y ­
nosi 8.544 km. i ustanow iony został

P rzez p o d k o p  w  p iw n icy
Zuchwałe włamanie do trzech sKlepów

przez  Anglików kpł. G ayforda I por. 
N icholletisa na trasie  C ranw ell (An­
glia) — Z atoka W ieloryb ia  (poł.-zach. 
A fryka).

Rossi i Codos pobili podczas obec­
nego lotu przypadkow o zresz tą  już je­
den rekord  — rekord obciążenia sa­
m olotu nad A tlantykiem . W  chwili s ta r  
tu ap a ra t ich w raz  z ładunkiem  w a­
ży ł 9.000 kg., a wiec by ł to najcięż­
szy  sam olot, jaki kiedykolw iek w y s ta r 
tow ał z Am eryki nad A tlantyk.

W ładze, w iedząc o ogromaiem o b ­
ciążeniu apara tu  i obaw iając się w  
zw iązku z tem  w ypadku podczas s ta r­
tu, sprow adziły  na lotnisko Floyd Ben. 
net Field kilka m otopomp strażack ich .

Na szczęście, s ta rt odbył sie gładko.
: Na aparacie  zm ontow ana jes t rad io ­
stac ja  typu m orskiego, posiadająca  
fale od 30 do 900 m. W  p ierw szych  
godzinach lotu nie mogli jej używ ać, 
bow iem  w skutek w ie!k;ego obciążenia 
nie byli w stanie w znieść apara tu  dość 
w ysoko, by m ożna by ło  rozw inąć an­
tenę.

Ze względu na zapasy  żyw ności, Ja­
kie zabrali z sobą. Codos i, Rossi zy ­
skali sobie miano „latających sm ako­
szów ". W  śoiżarni ich znalazło  się 
5 kur pieczonych. 2 litry  bułjomi, 36 
pom arańcz, 24 banany. 24 cy tryny . 8 
butelek w ody i 7 fitrów  kaw y.

U brani są w  nieprzem akalne kombi­
nezony, zabrali także dw a pasy  ra ­
tunkow e i sk ładana łódkę gumową.

P aw eł Codos liczy obecnie 37 łat, 
od 1914 r. w alczy ł na froncie, w  1928 
r. w raz  z C ostesem  ustanow ił rekord  
długości lotu w linii zam kniętej. Je s t 
on specjalista od lotów  nocnych.

M aurycy Rossi zaczai karierę  lrtni- 
czą jako 18-letni m łodzieniec w  1919 
r. W raz  z B ossoutrot pobił rekord  
C ostesa, p rze latu jąc w  łiinji zam knię­
tej 10.601 km.

Zona Gandhiego
aresztowana

AHMEDABAD, 7.8. Żona Qan- 
ohi‘ego wraz z 15 in nem i kobie­
tami, członkiniami kongresu hin­
duskiego, zwolniona została z 
więzienia w Sabarmati, gdzie 
przebywała od 2 b. tn.

Ponieważ jednak odmówiły o- 
ne podpisania zobowiązania o nie 
wydalaniu się, aresztowano je nie 
awłocznie ponownie.

U biegłej n o cy  w  sam em  ce n tru m  
W a rsz a w y , bo  na u licy  B rack ie j, 
dokonano  n ie b y w a le  zu ch w ałeg o  
w ’am an ia  do trze ch  o d razu  są s ia ­
du jących  ze sobą sk lepów .

Z łodzieje zak rad li sie do  p tw n :c y  
dom u N r. 20 pod sk lepem  z m a te r­
ia łam i p iśn ren n e m i p. Z agórnej p. 
f. „Zofia".

S ta m tą d  p rzeb ili o tw ó r  w  sk le­
p a n iu  i dosta li się do  w n ę trz a  m a ­
gazynu , g d z ie 'z ra b o w a li w ięk szą  i- 
Iriść w ieczn y ch  p ió r j a u to m a ty c z ­
nych  o łów ków .

N a s tę p u e  p rz e z  o tw ó r  w  śc ia rre  
orzeszki do  zna jdu jącego  s :ę obok 
sk lepu  z d y w an a m i G ic łiy ń sk ie g o

i W itk o w sk ieg o .
T am  ró w tre ż  dokona 'i k rad z ież y , 

poczem  znow u  to ru ją c  sobie d rogę 
w  ten  sam  sposób , d o s ta li s ię  do  
m a g azy n u  ju b fte rsk 'eg o  L. L ip iń- 
s,k:ego, gdzie u siłow ali rozb ić  k asę  
p an cern ą .

T o  jednak  ni'e udało  im się, g d y ż  
w id o czn 'e  spłoszefti, pom im o n a ru ­
szen ia  k asy . d rz w i nie o tw o rz y li  i  
zbiegli tą  sam ą  d rogą.

K rad z ież  w k ró tc e  sp o s trz e g ł do­
zo rc a  n ocny  i zaalarm ow a* d o zo r­
cę  dom u. P rz esz u k an o  c a łą  k an F e- 
nicę, z łodzie i je d n ak  już  n ie  zdo­
łano  ująć.

* ■) *  (=----------------

Girmanizacla
Siąsha

T 'iR LIN , 7.8. — „M ontags Post" do­
nosi, że sejmik pow iatow y Toszek-G łi- 
wice na Śląsku Pruskim  na wniosek na­
rodow ych socjalistów  uchwalił zmienić 
w szystkie nazw y wsi „o brzm ieniu pol- 
skiem " na niemieckie. T akich wsi p o ­
siada pow iat 61 na ogólną liczbę 90. 
D otychczasow e naźw y polskie zostana 
przetłóm aczone na język niemiecka.
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Uroczysta promocja w  Szkole Podchor. Piechoty
Nowy zastęp młodych polporiiswhów opuści mury szHolne

P o  raz 10-ty w  w olnej P olsce w y­
szedł z b ram  Szko ły  Podchorążych 
P iecho ty  w  św ia t zastęp  m łodych o- 
ficerów  piechoty, prom ow anych *na 
podporuczników  dnia 6-go sierpnia 
przez przedstaw iciela  P ana  P rezy d en ­
ta R zeczypospolitej i w  jego imieniu 
— jako najw yższego  sił zbrojnych 
zw ierzchnika —  pasow anych  na ry ­
ce rzy  przez  p. I w icem inistra spraw  
w ojskow ych, gen. dyw. Fabrycego .

W  tym  roku w prow adzona została 
p rzez  kom endanta Szko ły  płk. dypl. 
B ociańskiego inow acja w postaci 
„dnia podchorążego", dzień ten po­
p rzedza jący  m om ent pasow ania na 
rycerzy , pośw ięcony podchorążym , 
w ypełniony został pom ysłow o ułożo 
nym  program em , k tó ry  
w niósł w iele radości 1 hum oru w  po­

w ażne m ury  szkoły, 
a zarazem  w ykazał, jaką  szczerą  sym

patją  podchorążych cieszy  się kom en­
dant szkoły  płk. dypl. Bociański.

Następnego dnia odbyła się prom o­
c ja  podchorążych.

Na boisku sportow em  I-go batalionu 
ustaw iono o łta rz  połow y. Ś rodek pla 
cu zajęli podchorążow ie kończący 
szkołę: kom pania honorow a w  stro ­
jach h is to rycznych  z chorągw ią szkol 
ną tw o rzy ły  jeden bok p rostokątny  
m łodszy rocznik tw o rzy ł zaś bok prze 
ciw legły.

O godz. 9.30 p rzy b y ł na plac gen. 
dyw. F ab ry cy  w otoczeniu św ity  i 
cyw ilnych przedstaw icieli w ładz.

P o  p rzy jęciu  raportu  przez  gen. 
Fabrycego  rozpoczęło się nabożeń­
stwo, po k tórem  w icem inister spraw  
w ojskow ych o raz  kom endant ss.kół 
podchorążych
dokonali promocji wychowanków  

szkoły

Przygoda pięknej blondynki
na uczcie w eselnej

na podporuczników . P . w icem inister 
spraw  w ojskow yclj o raz  płk. dypl. Bo 
ciański, kom endant Szkoły, wygłosili 
kró tk ie  przem ówienia, zakończone o- 
krzykam i na cześć Pana P rezyden ta ' 
i P ana  M arszałka Józefa P iłsudskie­
go, pochw yconem i przez podchorą­
żych i licznie zeb raną  publiczność.

N astępnym  punktem  program u była 
defilada, k tó rą  p rzy ją ł gen. F abrycy , 
poczem nastąpiło

rozdanie patentów oficerskich, 
o raz  nagród.

W ieczorem  odbyło się zebranie to­
w arzyskie.

Sowiecki lot
do stratosiery

W  okolicach  Leningradu rozpo­
c z ę ły  się  próbne loty  za łogi balo­
nu so w ieck ieg o , który za d w a  ty­
god nie ma w y ru szy ć  do stratosfe- 
ry. T renow anie załogi od byw a się 
w  kulistych balonach w ojskow ych .

W yniki lotów  treningow ych  za ­
decydują o term inie sow ieck iego  
lotu do stratosfery, sk ład zie za ło g i 
oraz m iejscu, z  którego odbędzie  
się  start. W  najbliższych dniach  
prasa sow ieck a  ma podać oficjal­
ną w iad om ość o naukowej ekspe­
dycji uczonych sow ieck ich .

Istnieją przypuszczenia, że  star­
tow an ie odbędzie się na Białorusi 
sow ieck iej, a zatem  ew entualne lą­
dow anie m ogłob y  nasfnrvd rów n ież  
i w P olsce.

22 K om unistów
stanie przed sądem

JW grudniu r. ub. we wsi pod Kali­
szem  odbyw ała się huczna zabaw a. Jed 
n.a z  pań uczestniczących w tej uczcie, 
20-letnia urodziw a blondynka, M arian­
na Pawfakówina, m iała pow odzenie nie 
zwykłe.

W  pewnej chwili zauw ażono, że P a - 
w łaków na znikła z pokoju gdzie tań ­
czono i dłuższy czas nie pow racała. 
Po pół godzinie usłyszano  krzyk, do­
chodzący z zacisznego pokoju dom o­
stw a, w którem  zabaw a się nie odby­
wała.
1 Jak  się okazało jeden z  uczestników  
zabaw y, Antoni Borow ski, zwabił do 
cichego pokoju Paw laków nę i m ając  do 
pom ocy drugiego kom pana, uczestnika 
w esołej libacji, Z ygm unta Kosińskiego, 
dopuścił się na  Paw lak  owinie zbrodni 
gw ałtu.

W  spełnieniu p rzestępstw a uczest­
niczyli rów nież dw aj inni godni kom ­
pani Adam G orazda i S tefan K roczyń- 
ski, zam ieszkali w  tej sam ej wsi. W y  
stępne czyny  m łodzieńców  trw a ły  o- 
koło godziny, a skutek by ł ten, iż P a  
.wlakówna złoży ła  w  policji zam eldo­
w anie o dokonanym  n a  niej gw ałcie.

E kspertyza  lekarska  w ykazała , iż 
P aw laków na doznała w ew nętrznych  
uszkodzeń ciała. Sąd  okręgow y ska­
zał uczestników  opisanego w yżej 
p rzestępstw a, Antoniego B orow skiego 
na 2 lata w ięzienia, Zygm unta Kosiń­
skiego na półtora  roku w ięzienia i 
dw óch pozostałych po jednym  roku 
w ięzienia.

W  dniu w czorajszym  na skutek  a-

pelacji skazanych spraw ę tę rozw a­
żał Sąd A pelacyjny w W arszaw ie.

W  w yniku prow adzonej przy 
drzw iach zam kniętych rozpraw y, sąd 
w ydał w yrok  uniew inniający w szyst­
kich oskarżonych. O bronę z urzędu 
w nosił adw . M aślanko.

Prokurator do spraw  p olityczno- 
szp iegow sk ich  w  W arszaw ie przy  
goto w a ł obszerny, bo zaw ierający  
ok oło  100 stron pisma m aszyn ow e  
go, akt oskarżenia ^przeciw ko 22 
osobom , oskarżonym  o udział w  
partji kom unistycznej, grom adze­
nie środków  do walki oreżnej, a 
ponadto przeciw ko trzem z  pośród  
oskarżonych  Siudelskiem u, Jaku- 
b ow sk ;emu i Paiew sk iem u o  pod­
rzucenie na ul. C zerniakow skiej w  
W arszaw ie granatu ręcznego  pod 
tram waj w  n astępstw ie czego  sze­
reg osób odniosło zranienia.

W  stan oskarżenia postaw ieni

zostali: Franciszek K w iatkow ski, 
B olesław  Krakowiak. Antoni Ło- 
jew ski, T om asz Cieślak, K saw ery  
Kaczm arek. S tan isław  D erm ało- 
wi-cz, Józef S ow a. M aks Gutkiti, 
W ła d y sła w  Ołdak, Jan Szym czak, 
R yszard  Siudalski, Edward Jaku­
biak. Jan Pajew ski, Ludwik Jakob’ 
sfeld, Feliks R ajszezak, Bronislaw, 
Andrzejew ski. S tanisław  M uszyń­
ski,_ Ludwik Bragiel, B o lesław  S z y  
m ańczyk, Edward F ijałkow ski i 
Stan isław  K rzyżanow ski. O skarżo­
nym grozi kara od 10 lat w :ęz ie -  
nia do kary śm ierci (a rt.
93. 97. 216 i 225 k. k.).

100 książek za 1 zł.!
Tragiczny plon „dzikich" licyiacyj
W ilno, w sierpniu 

W y raz  „p lajta" należał przed wojną 
do tych, k tórych  znaczenia doszukiwać 
się trzeba było w „Słowniku w yrazów  
obcych". T ak  rzadkie było to zjawis- 
sko. A i te nieliczne stosunkowo w y­
padki bankructw a p o ' w iększej części 
w ynikały  m etyle z  okoliczności od 
przedsiębiorcy  niezależnych, ile raczej 
by ła  to  a fe ra  oszukańcza — popularna 
pod nazw ą i

„fałszyw e bankructwo".
Dziś czasy  się zmieniły. R zadkością 

je s t p la jta  oszukańcza, zzto zjaw i­
skiem codiziennem bankructw o wynika 
jące ze złych koniunktur w przem yśle

i handlu.
A konsekw encją każdego bankructw a 

jes t — licytacja.
P rzed  paru  jeszcze miesiącam i Key 

tacje te stanow iły praw dziw ą plagę. 
Pod młotkiem sekw estratora  sprzeda­
wano cenne nieraz przedm ioty zebez 
cen, aż doszło do zjaw iska tak horen- 
dalnego, że dochód ze sprzedaży licy 
tacyjnej nie pokryw ał naw et 

kosztów  sam ej licytacji.
T ysiące ludzi poszło z torbami, tyl­

ko dzięki takim  rabunkow ym  licyta­
cjom, aż wreszcie kres postanowił im 
położyć p. m inister skarbu.

U kazało się więc przed paru  mie-

Baden - Powell I królowa
K rólow a W iktoria nie lubiła go. 

G enerałow ie zazdrościli mu. A 
sam. d zisiejszy  generał, w ó w cza s  
ty lko skrom ny oficer B ad en -P ow eil

Aktorka., prezydentem
Niezwykła ołeria divy węgierskiej

P ra s a  angielska doniosła ostatnio, 
że w wyniku „rew olucji" w maleńkiej 
republice pirenejskiej Andorze, miesz­
kańcy  jej poszukują obecnie nowego 
prezydenta.

„O fertę" rządowi w Angorze złoży­
ła także znana aktorka w ig ie rska  Em­
m y  Verebes. W  wywiadzie z dzienni­
karzam i węgierskimi potw ierdziła ona 
w  pełni tę w iadomość, tw ierdząc, że 
postanow iła stw orzyć z A ndorry raj na 
ziemi. W  tąk m ałym  kraju  powinien 
panow ać pokój i dobrobyt. Tego, jej 
zdanierp, dokonać po trafi tylko kohie-

ta.
W  ofercie swojej p rzedstaw iła rzą­

dow i A ndory plan wzmożenia ruchu Cu­
dzoziemców. co ma stanowić głów ny 
dochód republiki P rócz pensji p rezy­
denckiej aktorka domaga się 20 procent 
od dochodu i imprez propagandow ych 
sw ego pomysłu. Młoda i piękna a rty ­
stka entuzjazm uje się w prawdzie swo- 
jem przysźłem  stanowiskiem , zdaje się, 
że jednak nie ma złudzeń co do pow o­
dzenia swoich planów, gdyż pilnie stu­
diuje dwie nowe role w budapeszteń­
skiej operetce.

naw et i nie m arzył o honorach.
Kiedy poszedł na w ojnę boerską  

i tam w y k a za ł się n iesłychanem  
bohaterstw em , kiedy m usiano mu 
dać i w ysok ą  rangę i w ysok ie  od­
znaczen ia  —  królowa W iktoria po­
w ied zia ła . że  „nie m oże patrzeć na 
jego:.: tw arz". P ow ied zia ła : gębę, 
aie nie chcę tego  szczegółu  noto­
w ać.

Na zakończenie jeszcze jeden e- 
pizod z życia  generała skautów . 
B ad en -P ow ell tw ierdzi, że zako­
chał się  w  sw ojej żonie, poniew aż  
b yła  jedyna panienka umiejąca trzy  
m ać krok w  m arszu. Stracił ją po­
tem  z oczu. W  d w a  lata później 
spotkał i ożenił się z nią.

— T eraz — pow iada generał Ba 
den-P ow el! —  kiedy jest tyle skau- 
tek. a zatem  ty le kobiet umieją­
cych  m aszerow ać, w ięcej też .iest 
szczęśliw ych  m ałżeństw .

siącaimi rozporządzenie, zab ran ia jące  
sprzedaw ania w drodze licy tacy jnej 
przedm iotów

poniżej ich wartości.
R ozporządzenie w yraźne .zdaw ałoby 

się dla w szystkich zrozum iale. A otóż 
nie! Bo oto posłuchajm y, co zdarzy ło  
się w W ilnie

.W miejscie tern, p rzy  ul. Niemieckiej 
znajduje się m ała księgarenka, a  ra ­
czej antykw arnia, niejakiego Funka. 
In teresy  handlowe Funka szły w osta t 
nich czasach  kiepsko, nic więc dziw­
nego, że zalegał z opłatą podatków, 
jak  z resz tą  tysiące innych obyw atelu

W  konsekw encji tego, zjaw ił się w 
an tykw am i Funika sekw estrator i nało­
żył sekw estr na stare  książki, a na­
stępnie odbyła się ich licy tacja.

Furm anka sekw estrato ra  zabrała sto 
lepiej opraw nych i mniej zniszczo­
nych książek, które — wobec braku na 
bywców — sprzedano hurtem .Za... 

jeden z lo ty '
T ak: —

sto książek  opraw ionych za  sio  g/ci­
szy , czy li po groszu książka.

Jeżeli przyjm iem y, że cena makula­
tu ry  wynosi obecnie 20 groszy za ki­
logram , dojść musim y do przekona­
nia, iż naw et sprzedane „na szmelc" 
książki wileńskiego an tykw arza z .uf. 
Niemieckiej p rzedstaw iały  w artość o 
Wiele większą.

Spraw a jes t napozór drobna. W  za­
łożeniu swojem zaniepokoić jednak mu 
si najszersze w arstw y społeczeństwa i 
d’atego postępek sekw estratora wileń­
skiego powinien bvć należycie w yja­
śniony.
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Ponad g łowami  z a ś l e p io n y c h  przywódców
musi nastąpić zjednoczenie frontu

D ziś w spólna konferencja C. Z. 6 .  i Z. Z® Z.
Spraw a uchylenia się Zespołu 

P racy  Związków Górn;czych od 
współdziałania z innomi organizac­
jami zawodowemi i odmowa przy- 
stąpieira do jednolitego frontu, co 
nastąpiło definitywnie na niedziel­
nym  kongresie, jest żywo w sfe­
rach robotniczych Śląska komento­
wana.

Aczko'wiek robotnicy przyznają, 
że sprawa płac w górnictwie wę­
głów em jest chwilowo przesądzo­
na zatwierdzeniem orzeczenia nad­
zwyczajnej komisji rozjemczej, to 
jednak uważają iż jest koneczną 
demonstracja świata robotniczego 
przeć’wko machinacjom baronów 
przemysłu, obc ążających produk­
cję fikcyjnem oddłużeniem i przez 
to  czyniących ją nierentowną, da- 
łej przeciwko niszczeniu w arszta­
tów pracy i wyrzucaniu ludzi na 
bruk.

Po 10 latach doświadczeń i eks­
perymentów, czynionych przez le­
aderów  orgairzacyj zawodowych 
na skórze robotnika, przyszedł 
czas, że robotnik ten poda drugie­
mu d'oń w walce ponad głowami 
zaślepionych przywódców, drżą­

cych o swe synekury.
Dzisiejsza anarchia międzyorgani 

zacyjna osłabia robotnika i wydaje 
go bezbronnego na łup kapitali­
stów, szkodząc pozatem niepomier 
nie sprawie, polskiej na Śląsku.

Na dzień dzisiejszy (wtorek) zo-

Zderzen ie  samochodów
Z Mikołowa donoszą: W czorajszego 

Tana najechał na ulicy Pszczyńskiej w 
M ysłowicach, sam ochód czediosłow ac 
ki M14314, prow adzony przez E dw ar­
da G atnera z C zeskiego C ieszyna, na 
5-Ietniego W ernera  Dolę (Polna 6).

Chłopiec doznał na skutek wyipadiku 
złam ania nogi i ogólnych obrażeń. Od 
staw iono go do szpitala. U stalono, że 
szofer winy nie ponosi.

Restauracje w modzie
O statnio jakoś w ielce modne stały  

się u pp. złodziejów  res tauracje . Do­
w odzą tego choćby dwa ostatnie w ła­
mania w  M ysłow icach i to D rzy jed ­
nej i tej saniei ulicy.

Jednej nocy w łam ano sie do restau  
racji Emilii Paździorow ei (B ytom ska 
3), gdzie skradziono wódki, papierosy, 
cygara i... gitaro.

Drugiej złodzieje złożyli w izytę  re ­
stauracji „Ogród Zam kow y", skąd za­
brali również w iększa ilość wódek, pa 
pierosów , cygar a ponadto płaszcz, 
futro i... pieczeń z kuchni.

stała  zw ołana wspólna konferncja 
CZG i ZZZ w  sprawie przygoto­
wań techmcznych wspólnego kon­
gresu tych organizacyij, jaki zo­
stała zwołana wspólna konferencja

sierpnia. T a konferencja porozu­
m iew aw cza zwróci się jeszcze raz 
do Zespołu P racy  z zaproszeniem 
przystąpienia do strajku protesta­
cyjnego.

Listonosz  
pod samochodem
Wczoraj późnym wieczorem na jed­

nej z ulic w N owym  B ytom iu naje­
chał samochód osobowy śL 7348, pro 
wadzony przez Antoniego Kosteczkę 
z Rady (Kościelna 27) na jadącego ro­
werem listonosza Alfonsa Kępińskiego 
z Łagiewnik (Krzyżowa 6). Tak Ko­
steczka jak i Kępiński odnieśli szereg 
ciężkich obrażeń. Rower został do­
szczętnie zniszczony.

Wielki program Hitlera
Senat w Monachium najwyższą władzą partii

BERLIN, 7.8. W  Sobotę, w  
Berchtensgadeu. na pograniczu 
Austrji, na konferencji przyw ód­
ców narodowo - socjalistycznych, 
kanclerz Hitler wygłosił 3-godzin-

ną mowę, w której, jako naczelny 
punkt programu gospodarczego, 
wysunął walkę z bezrobociem.

Akcja przeciw bezrobociu — 
mówił kanclerz — podzielona zo-

Niepoprawny dyreKtor i prokurent
zatrudniają robotników w nadgodzinach

Na stole obrad komisarza demo- 
biliizacyjnego znajdzie się dziś spra 
wa wniosku dyr. Rosenauera i pro 
kurenta Parisa z fabryki „Trans­
port" w  Wielkich Hajdukach, któ­
rzy w ystąp ił z wnioskiem o ze­
zwolenie na redukcję 25 robotni­
ków.

Kulisy tego wniosku oświetla 
wniesiona przez robotników fabry­
ki „Transport" Skarga do inspek­
tora pracy o pociągnięcie do od- i 
poiwedzlalności wymienionych kie I 
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równików tego przedsiębiorstwa, 
za ztrudnianie załogi w nadgodzi­
nach.

Z jednej więc strony dyrekcja fa 
bryki występuje o redukcję, a z 
drugiej zatrudnia robotników poza 
normalnemi godzinami pracy.

Zaznaczyć należy, że dyr. Ro- 
senauer i prok. Paris byli nieda­
wno skazani za wykroczenia ro­
botnicze przez sąd administracyjny 
pierwszy na 2 tys., drugi na 1.000 
kary.

Uporczywy przemytnik sacharyny
Zapłaci kary 2 5  tys. złotych

W  ręce w yw iadow ców  straży  grani 
cznej wpadł w M ysłow icach trudniący 
się od dłuższego czasu przem ytem  
sacharyny , m ieszkaniec M odrzejowa, 
Moszek Igra. P rz y  rew izji osobistej 
znaleziono sp ry tn ie  uk ry te  17 kig. sa ­
ch ary n y  krystalicznej, k tó rą  zam ie­

rzał dostarczyć  do K rakowa.
Nie jest to jego  p ierw szy  wipadiunek 

albow iem  dopiero w  ulbiegłym tygo­
dniu odebrała m u s traż  graniczna 10 
kg. sacharyny . Poza odpow iedzialno­
ścią karno-skarbow ą, g rozi mu grzyw ­
na w wysokości 25 tys. zł.

Fata ne najechanie motocykla
na um ysłow o cliorą

Na ulicy Król. Huclkiej w Liipinaeh 
jadący  m otocyklem  ŚL 4478 Paw eł 
C hytrek , z Siem ianowic (M ickiewicza 
5) najechał w czorajszego w ieczoru na 
um ysłow o-chorą O tylię L angerow ą z 
Lipin.

Najechanie miało fatalne skutki dla 
 : : :*

jeźdźca, a  szczęśliw e dla Langerow ej, 
bowiem Ghytreik doznał pow ażnych 
obrażeń, w ysypując się na bruk, a  lek 
ko trącona L angerow a w yszła  zupeł­
nie bez szw anku. Posziwanikowanego 
odwieziono do szpitala Spółki B rackiej 
w Król. Hucie.

Awanturnik w cyrku
ciężko poranił bileterów

Mieszkaniec Łagiewnik, bezro­
botny Tomasz Grot (Koście-na 30),

,*a bolszewicką modłę
Zemsta hitlerowców na zaKładniKach
HAM BURG. 7.8. — Szef poli­

cji w H am burgu og łasza , że na 
p rz y sz ło ść , za k a id v  w y p ad ek  
napadu na h itle ro w ca  lub propa 
gan d y  D rzeciw rzadow ej z a g ra ­
nicą, o ile nie da sie u ch w y cić  
sp ra w cy , zostan ie zam kn ię tych  i

w  obostrzonym  areszc ie  conaj- 
m niej dziesięciu p rzy w ó d có w  
kom unistycznych , p rzeb y w ają­
cych  w obozach  k o n ce n tracy j­
nych . O ile sp raw ca  jest znany , 
a u k ry w a  sie. zostan ie  z a trz y ­
m ana jego rodzina.

upiwszy się do nieprzytomności, 
chciał dostać się bez biletu do c y r­
ku Staniewskieh w Król. Hucie.

W targnął on przemocą na wido­
wnię, a kiedy służba cyrkow a 
chciała go usunąć, rzucił się z no­
żem w ręku na bileterów, których 
mocno po turbo w a'. P rzy  szamo­
taniu się zraniony został kontroler 
Emil Dubowski i Pietruszkiewicz. 
Dotkliwie pobitych funkcjonarju- 
szów cyrku musiano odstawić do 
szpitala.

stała na trzy  kolejno no sobie na­
stępujące etapy. P ierw szy zakoń­
czył się obecnie usunięciem 2 mil­
ionów bezrobotnych z bruku. Dru­
gi ma niedopuścić do zwiększania 
się bezrobocia w nadchodzącym 
okresie zimowym.

Trzeci rozpocznie sie wiosną i 
przyniesie ostateczna likwidację 
klęski bezrobocia w Niemczech.

Następnie kanclerz omówił 
kwestię naczelnego kierownictwa 
w partji i w państwie, podkreśla­
jąc. i ż  musi ono otrzym ać trw ałe 
i  niezależne od zmian personalnych 
podstawy.

W charakterze kierowniczego u- 
rzędu partyjnego najwyższe miej­
sce zajmie w przyszłości senat, u- 
tworzony z najstarszych i najwy­
bitniejszych członków stronnictwa 
narodowo - socjalistycznego ze sta 
łą siedzibą w Monachium.

Partja zdecydowana jest wszel- 
kiemi środkami utrzymać władzę.

W  końcu Hitler omówił zagad­
nienia polityki zagranicznej, któ­
rych oficjalny komunikat narodo­
wo - socjalistyczny nie wymienia. 
W  kołach politycznych przypu­
szczają. że kanclerz poruszył spra 
wę stosunku Niemiec do Austrji, 
oraz sytuacje w dziedzinie rozbro

Motor zarzucił
Z P szczyny  donszą: Ubiegłego rana 

na szosie asfaltow ej w  Kobiórze, p ro ­
w adzący m otocykl ŚL 4147 funkcijona 
Pjusz policji z Król. H uty, Niewald, 
p rzy  zarzuceniu m otoru na śliskiej 
jezdni w padł na  drzewo, talk że zo sta ł 
w yrzucony  z siodełka, odnosząc lek­
kie obrażenia.

Jadąca  z nim znajom a, H iłdegarda 
Deptków.na, uległa rozbiciu g łow y  i 
s trac iła  przytom ność. W  stanie g roź­
nym  odstaw iono ją do szpitala Joani- 
tów  w Pszczynie.

M otocykl został poważnie uszko­
dzony.

Chłopiec potłuczony
Z Bielska donoszą: Na o strym  za ­

kręcie szosy pod D ziedzicam i kolo re­
stauracji S tryczka , zderzy ł się sam o­
chód osobow y ŚL 1150, p row adzonj 
przez dr. Szym ańskiego z Król. H uty 
z taksów ką z Dziedzic, należącą dc 
W iiktora So ltyska  z Czechowic. Oba 
sam ochody zosta ły  pow ażnie u s z k o ­
dzone, szczęśliw ym  jednak zbiegi err 
okoliczności pasażerow ie w yssli z o- 
presji bez szwantku.. W inę w ypadku 
ma ponosić dr. Szym ański.
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m W E Ł lk Mirko Borkow ice

Listy pisane
Z m ałego „Rem ingtona" porucz­

nika K ajetana Szczepanow skiego 
śm iech b y ł na  c a ły  szw adron.

Djabli w iedza  po co te  piekielną, 
rozk leko tana m aszynę do pisania 
zab ra ł porucznik na fron t i w lókł 
ze sobą zaw sze  i w szędzie dokąd­
kolw iek pułk  w y ru sza ł c zy  sie­
dział.’

C zy  to  na postoju w  jakiejś na- 
po łv  spalonej chałupie, czy  to _ w 
okopie, c z y  poprostu na byle pnia­
ku w  lesie — porucznik  Szczepa- 
now ski neiodm iennie rozpoczynał 
dzień wielkim  rykiem  b y  ordynans 
B a rtek  P u c  pod aw ał mu „Reming­
tona".

Sto pociech z tern było. Tu kule 
s tukają  po d rzew ach  i gw iżdżą i 
b rzęczą, a P u c  leci do swojej ko­
b y ły . od tracza  fu te ra ł Iz m aszynką 
i rozstaw ia  ten idiotycznie niepo­
trzeb n y  sp rzęt z taka pieczołow i­
tością. jakby  niem ow ie rozpow ijał. 
G dzieś za lasem  terkoczą  karab iny  
m aszynow e, a  porucznik Szczepa­
now ski siada na pieńku. „Rem ing­
to n a  staw ia  na ko lanach  i s tuka 
w ypielęgnow anem i palcam i po kla­
w iszach, jakby  nie w  polu a w  
sw oim  gabinecie siedział, aż  w a r­
czy .

R az gruchnął pocisk w  chatę, 
gdzie porucznik  odpraw ia ł sw oje 
dziw ne nabożeństw o, no, i zm iótł 
ca ła  ścianę razem  z kominem. P uc 
aż k lapnął na ziemie ze strachu, sto 
jacy  se w e d rzw iach . P a trzy m y  — 
a tu  porucznik leci ca ły  gruzem  o- 
syp an y  i czerw o n y  od pyłu ceg la­
nego. niesie p rzed  soba sw oja m a­
szynę. P o staw ił ja na śm ierdzącej 
od trupów  studni, o trzepał się, 
siad ł na  korycie  do pojenia bydła  
i dalej pisze najspokojniej w  św ie­
ci e.

Ale c z y  ty lko  raz zd a rza ły  się 
podobne sy tu ac je?  Ciągle. S zw a­
d ron  c a ły  pękał ze śmiechu, od do­
w odzącego  ro tm istrza  do osta tn ie­
go tab o ry ty . p a trząc  jak biedny 
P u c  pod ogniem  leci od koni do o- 
ikopu taszcząc  za ucho fu te ra ł z  
m aszyna, albo jak szykując się do 
sza rży  czy  jakiegoś m arszu, obaj 
z  porucznikiem  przyw iązują  po- 
dw ójnem i trokam i do siodła ow i­
n ię ty  w  ce ra tę  pakiet z „Reming­
tonem ".

Komuż, u licha, p rzysz łoby  do 
g ło w y  zad aw ać  sobie ty le  fatygi 
i k łopotu? Każdy cisnąłby w  p ier­
w szy  lepszy  rów  taka klekoczącą 
stw orę , bez naim nieiszego nam y­
słu. Ale porucznik Szczepanow ski 
— nie! P ilnow ał swojej m aszyny 
jak  oka  w  głowie.

K iedyś zegziła się kobyła P uco- 
w a , zw aliła  B artka, poniosła: leci 
z  ogonem  do góry  prosto na po­
zycje bolszew ickie. A za kobyłą— 
porucznik  na swoim gniadym o- 
gierku aż sie k ładzie w siodle i na­
hajem  łoi konia żeby dogonić ucie­
kającego  „R em ingtona".

Dogonił, ow szem . Z łapał. W ra ­
c a  sob ie  kłusika. Zsiadł i z w y­

m yślaniem  na  P uca . A tu — p a - 1 
fcrzymy — czapkę ma zestrzelaną 
jak sito, kożuszek w  dw u miej­
scach przedziu raw iony : D w a razy  
dostał po lew em  ram ieniu. Ale m a­
szynę u ra tow ał.

Innyby o rodzoną żonę tak  nie 
dbał...

Mówili o „R em ingtonie" porucz- 
nikow ym  w szy scy  oficerow ie i 
w szy scy  ułani. Śmieli się. dziwili, 
naw et kłócili na ten tem at. Nikt 
jednak nie um iał w yjaśn ić  tajem ni 
cy. Nikt nie w iedział po co 1 na co 
porucznik zab ra ł ze soba m aszynę 
na front.

J a  ty lko  mogę to  w yjaśnić.
Porucznika Szczepanow skiego 

znałem  jeszcze iako sztubaka. Ra­
zem należeliśm y do „Sokoła", ra ­
zem  zbuntow aliśm y sie I p rzy s ta ­
liśm y do I B rygady. Tyle. że on 
dostał szarże  porucznika o trz y  
m iesiące w cześniej, B yliśm y z a ­
w sze przyjaciółm i.

O jego „Rem ingtonie" dow ie­
działem  sie następnego dnia po w y  
ruszeniu z Kielc. Jeszcze  w tedy  or 
dynansa nie m iał i sam  w oził sw e­
go gruchota  za siodłem.

Siedzim y sobie w jakiejś rozłu­
panej stodole, w  sianie. Śpią w szy  
scy. C isza. N araz — słyszę  jak 
ktoś sie do mnie taraban i p rzez 
sąsiek. K to? Kajo Szczepanow ski. 
S ta rszy  ułan w tedy ,

— C zego chcesz?  — pytam .
—  Cicho... Chcę c i p arę  słów  

pow iedzieć...
— No? s < •,
Siadł Kajo przy  mnie, objął mnie 

ram ieniem  w pół i do ucha mi m ó­
w i:

—  W iesz, zaręczy łem  się w  Kra­
kow ie.

— Z b yka  spad łeś?
—  No. co ia zrobię... Ale żebyś 

zn a ł Litke... Jak a  to śliczna, m ą­
d ra  i dobra  dziew czyna!... W i­
dzisz, ja poprostu bałem  się, że 
ktoś inny z nią sie ożeni, w ięc dla­
tego nie czekałem ...

— D obrze, Kaitusiu. ale co  mnie 
te zw ierzenia obchodzą?...

O braził sie troche. P ogardza ł ta ­
kim przyjacielem . G niew ał sie. Mu 
siało go iednak coś m ęczyć napra­
wdę. bo w prędce sie przeprosił.

— Mam do ciebie prośbę — P°* 
w iada — głupstw o zrobiłem  zarę­
czając sie z Li tka...

— W iadom o.
— Głupiś. Nie w iesz o co idzie.
— No? — m ruczę, już senny mo 

cno, ziew ając.
— Bo ja zginę w  tej wojnie. 

Chcesz w iedzieć? D ostane kule w 
środek czoła... To bedzie pod ja­
kaś duża w sia. na w iosnę pew no, 
bo sady  kw itnąć będą.

—  Nie bredź. Kartuś.
— Ja  wiem. Śniło mł sie w czo­

raj. P ie rw szv  sen na w ojnie jest 
zaw sze proroczy.

— Czego fv chcesz, do czo rta?  
— pytam  łagodnie.

— Z abrałem  ze soba umyślnie 
m aszynę do pisania z Kielc. Jak  
zginę to ty  za  mnie będziesz pisać 
liisty do Litki.

—  Oszalał!..
— Bo, w idzisz, jak ja polegnę to 

ona, b iedactw o, chyba um rze z ża ­
lu. Ona tak mnie kocha... T ak  b ar­
dzo...

D ługo i szeroko  opow iadał Kajo
0 sw ojej ukochanej, o swojej miło 
ści. o śm ierci i o tern, że po jego 
zgonie ja ^ylko i jedynie mogę o- 
żenić się z Litką. D latego w łaśnie 
ja mam do niej pisać potem  listy, 
za niego i później zaw iadom ić ją 
osobiście. Inaczej — nie.

N apróżno tłum aczyłem , że lista 
zab itych  i tak do niej do trze  w 
razie czego, że w ogóle to głupia 
heca. U parł sie. Tak ma być, bo on 
lepiej w szystko  w ie i lepiej w szy ­
stko rozum ie.

P rzy rzek łem  w reszcie , że zgo­
dzę się na ten  idiotyzm  „w razie 
czego" — bo straszn ie  mi się już 
spać chciało. Co m iałem  robić?.. 
Z w iązany zaś uroczystem  słow em , 
nikomu tajem nicy nie zdradziłem . 
Nigdy.

B yło  to niew ątpliw ie mocno idjo 
tyczne w szystko  z pozoru, ale z 
drugiej s trony  ia sam dałem  s ;e za 
sugestjonow ać tym  bredniom  Kaja
1 powoli uw ierzyłem , że on — bie 
dak — zginie, a ja ocaleie w łaśnie 
po to. żeby po nim odziedziczyć 
„Rem ingtona", stukać listy do Lit­
ki. taszczyć  sie z m aszyna m-zez 
ca ła  w ojnę i w reszcie... ożenić się 
z pozostaw iona mi w  spadku dziew  
czyną. Mało o tern m yślałem , bo 
do w iosny było daleko, a .ia znów 
m iałem  inne rzeczy  do czynienia. 
Jeśli jednak  przychodziła mi ta  po 
nura  heca — jak m aw iałem  — do 
głow y, to tylko w tej formie, w ia 
kiej Kajo ubrdał ja sobie i mnie do 
w ierzenia podał.

N auczył mnie — biedak — pisać 
na m aszynie i podrabiać swój pod 
pis. a w iosny oczekiw aliśm y — 
szybko się zbliżającej — z lekkim  
niepokojem.

P rzy sz ła  w reszcie. I m inęła. I 
nic. P rzy sz ła  — druga, i znów  nic 
Ja  w praw dzie  miesiąc leżałem  w 
szpitalu dźgnięty  p :ka kozacka w 
bok t pochlastany no pysku szabla 
mi — ale w róciłem  do szw adronu 
i dalej czekałem  sw ego przezna­
czenia.

G dy jednak mineto parę  takich 
w iosen, a m y obaj z Kajem oprócz 
szlif porucznikow skich niczego się 
nie doczekaliśm y —  przestałem  
w ierzyć  powoli w  cała  Kaiowa hi 
sto rie  i w szystk ie jego prorocze 
sny raz do roku. pow tarzające się 
uparcie.

Skończyła sie Rosja, A ustria i 
Niemcy. P rzy sz ła  wolność. My z 
Szczepanow skim  ciągle jeździli­
śm y strzem ie w  strzem ię, w jed­
nym szw adronie, fhikac sie z bol­
szew ikam i i inna hołota i ciągle 
Kajo pisyw ał sw oje listy  na m a­

szynie, codzień praw ie, bez wzglę' 
du na pogodę i siłe ognia nieprzy 
jaciebkiego, bez w zględu na sy tu ­
ację.

N adeszła k rw aw a  w iosna 1920 r< 
T a  oczekiw ana w łaśn ie  — jak  się 
okazało.

Gdzieś pod Zwiahlem, tak  jak so 
bie w ym arzy ł — w  sadzie kw itną 
cych wiśni — padł porucznik Ka­
jetan Szczepanow ski. kula w  śro­
dek czo ła  trafiony, w  chwili, gdy 
pochylał sie nad sw oim  „Rem ingto 
nem", k tórego mu P uc p rzy ta - 
szczył na linje. ko rzysta jąc  z u- 
cichnięcia strzelaniny. J

K iwnął się tylko b iedny Kajo, a -  
le naw et zaw ołać  ani jęknąć nie 
zdążył. P ad ł k rw aw em  czołem  na 
w ałek ..Rem ingtona". Tak już zo­
sta ł. pókiśm y go nie podnieśli i nie 
ułożyli pod rozkw itłem i w iśniam i 
sypiącem i białe, pachnące p łatki na 
traw ę. i

1 P oprostu  — zabłąkaną kula*
I — koniec.

Zostałem  w śród stu piećdziesię- 
i ciu żo łn ierzy  i oficerów  szw adro­
nu — sam . O dszedł jedyny p rzy ­
jaciel, zostaw iając  mi w spadku 
m aszynę do pisania, zabeczanego 
ordynansa B artka  Puca 1 pieć go­
tow ych już listów  do Litki jako 
w zór. Listów o niczem. Listów  o 
miłości tylko. Bez dat.

Spełniłem  jego prośbę, po sto ­
kroć pow tarzana. P isałem  te listyl 
nieszczęśliw e, w lokąc ze sobą] 
w szedzie Puca. w ożącego za sio­
dłem fu terał z „R em ingtonem "._P i 
sałem  i odbierałem  listy do końca 
wojny, niemal co drugi dzień, bea  
względu na pogodę i sytuacje, wi 
odw rocie czy  w ogniu, na chwilę! 
przed szarża cz y  na postoju...

Ale nie ożeniłem  sie z L itką. Nie* 
M oja żona ma na imie Ira.

T ak. bo Litka m nie nie chciała* 
chociaż przez te  listy praw ie za­
kochałem  sie w  niej na niew idzia­
nego. !

K iedy po zaw arciu  pokoju poje­
chałem  do niej do K rakow a, —« 
już w iedziała o śmierci Kaja.

Ktoś jej to w  przeddzień mego 
przyjazdu pow iedział. Rotm istrz 
Radom ski zdaje sie...

Nie tigtgła jednak — nie znając 
mnie — poznać we mnie tego, k tó
ry p isyw ał do niej płomienne lis ty  
miłosne... na m aszynie, podszyw a­
jąc sie pod osobę daw no poległego 
jej narzeczoengo.

A ja nie umiałem jej w ytłum a­
czyć jak do tego w szystkiego do­
szło. Nie chciała w ierzyć zresztą.

No. i trzeba  było sie rozstać ._
Czy myślicie, że bardzo tego ża 

łuie?-.
rrz y z n a m  sie W cale. _ _ ’
Biedna panna Litka... Z pięknej, 

kwitnącej, w esołei podobno dziew  
czyny stała s !e melancholijna, cho 
rowita. w yżółkła kobieta. Potem —■ 
gruźlica i śm ierć w sanatorium  za 
kowańskiem.

U m arła z listam i Kaia. pisanem l 
na m aszynie, p rzy  ustach.-,
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Syn prezydenta R oosevelta m r. Elliott 
ożenił się z panna Ruth Googlng.

5-letni Rafael Leonidas Hrujillo, syn 
prezydenta  republiki D om inicańa mia 
now any został honorow ym  pułkow ni­

kiem pułku piechoty.

Samolot niemiecki podczas ćw iczebnego lotu nad Renem.

G ra „polo“ na m otocyklach obfituje w p rzyk re  w ypadki.

Czytajcie

„KINO”
Gena SO gr.

T rzej australijscy  dzikusy jak m ałpy 
w dzierają  się na drzew o, b y  zaopa­

trzy ć  się w  ja ja  ptasie na obiadek.

W całej flolandji uroczyście obchodzony by ł dzień 75 rocznicy urodzin 
królow ej m atki Em y. Na zdjęciu kró low a m atka w  tow arzystw ie  królow ej 

.Wilhelminy i księżniczki Ju ijanny.

Młoda m ieszkanka w ysp Som oa p rzy  
p racy  nad pięknem! m akatam i z 

w łókien roślinnych.

Coś bardzo ciekaw ego m usiała zoba­
czyć ta  dziew uszka, skoro z takiem  

zainteresow anie patrzą  jej oczęta.
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„Podstawy Polskiej kultury
prie i okulary pana Eryka Maschke9 hitlerowca i „ucionaio"

W Pcilsce niem a P o la k ó w --są  tylfee Niemcy

99

C zasop ism o n iem ieckie „D eu­
tsche Rundschau** by ło  k iedyś  po­
w a ż n e  m czasop ism em . W idoczn ie  
jednak  r z ą d y  p ięknego  Adolfa po­
s ta n o w i ły  c a ły  n a ró d  niemiecki, 
w  b raku  chi ©ba i p ra c y ,  p r z e s ta w ić  
na  to r y  w ese lsze .  I o to  . .Deutsche 
Rundschau** s ta je  się nag le  .pismem 
Jm m orys tycznem . Z a a n g a ż o w a ło  
sob ie  n a w e t  w  tym  celu znanego  
d o ty c h c z a s  jako h is to ry k a  — oblec 
n ie  n o w o  pozn an eg o  jako  hu m o ­
ry s tę  p an a  E ry k a  Maschike.

P a n  Maschike pisze o p o d s ta ­
wach polskiej ku ltu ry .  Któż tę kul 
tu rę  s tw o r z y ł?  O cz y w iśc ie  ty tko 
N iem cy i to  od c iem nego ś red n io ­
w iecza  aż  po 19 i 20 w iek . Niem- 
m y  i N iem cy.

„Ju ż  p ie rw sz y  m ęczenn ik  polski 
-święty W ojciech, by ł  Niemcem'*—  
pisze pan  Maschike —  „Niemcami 
byli te ż  w s z y s c y  duchow ni pol­
scy  i po lscy  ry ce rz e ,  k tó rz y  z a ło ­
żyli m ias ta  G niezno  i Poznań**.

W s z y s tk ie  fo rm y  osadnicze Po l­
ski b y ły  form am i niemieckiemi. 
W sie  — lepsze o cz y w iśc ie  — b y -  
by w ów czas  (w ś redn iow ieczu)  
także  niemieckie. W ogó le  Niem ­
có w  m ieszkało  w ó w c z a s  w P o l­
sce  więcej niż w w iekach  później 
szych. P o te m  dopiero  e lem ent poi 
ski zaczą ł  tych  N iem ców  w y p ie ­
rać.

W s ie  polskie b y ły  w  zaran iu  
n aszych  dzie jów  niem ieckie!  W y ­
o b rażam  sobie, jak się n iem ieccy  

. uczeni, ch o ć b y  naw et i nacjonali­
ści, ale p ra w d z iw i  uczeni, śm iać 
m uszą  z w y w o d ó w  p ana  M cschke .

Naturalnie, n iem ieck :e w  całości 
(z m ałem  o d s tę p s tw e m  na rzecz  
ż y d ó w )  b y ły  i m ias ta  polskie. Pol 
ski K ra k ó w  n ap rz y k ład  z ca ły m  
sw oim  W a w ele m ,  to  c z y s to  nie­
m iecka  kultura . Ba — naw e t  W ar 
szaw ę  —  założyli  N iem cy. P o la c y  
n iepo trzebn ie  k łócą  sic o pochodzę  
nie n a z w y  sw ej  stolicy. N ajp ierw  
b y ła  W a rsch a u  a po tem  z tego, w 
zepsu te j polszczyźnie ,  k tó ra  tu i 
ów dzie  jeszcze m ia ła  jakieś zupe ł­
nie n ie z rozum ia łe  znaczenie  —  n a ­
zw a n o  to m iasto  W a rs z a w ą .

Co tu z re sz tą  dużo g adać  o m iesz 
cz ap a ch  i c h ło p a c h ?  Byli to N iem ­
c y  i kw ita .  N iem iecka b y ła  także 
sz lachta polska — ten przez długie 
wieki „ rdzeń  narodu**..

P isze  pan M aschke  h u m o ry s ta  —  
że  w  wieku XIII i XIV m n ó s t w o » 
sz lach ty  n iem ieckiej p rz y b y ło  do 
Polski. T a  sz lach ta  s ta ła  się pod ­
s ta w ą  n a jw ięk sz y ch  polskich ro­
dów. T e  w szy s tk ie  Lubomirsikie. 
Po tockie .  C z a r to ry sk ie  p a n y  —  toć 
to  czy s te  Niem cy. Ale i „gm in“ sz a  
checki też  g e rm a ń sk ą  ma w sobie 
krew .. .  Jednem  s ło w e m  —  proszę  
p a ń s tw a  — je s te śm y  w s z y s c y  
N iem cy. P o lac y  siedzieli n a  d rz e ­
w a c h  i s ta m tą d  po d p a try w a li  Niem 
ców  n iosących  nam kulturę. P o tem  
zleźli z d rz e w  i w ygna li  N iem ców. 
Zostawili  jednak ich tylu ilu, po­
trze b a  było  do u trzy m an ia  ku ltu ry .

O w p ły w a c h  ku ltu ry  klasycznej,  
w łosk ie j  i francuskiej n a  kulturę 
polską —  w y ra ż a  się pan M aschke 
lekcew ażąco .

T o  b y ły  —  w ed łu g  p an a  M aschke  
—  w p ły w y  d rugorzędne . N iem iec­
kie w p ły w y  g ó ro w a ły .  A polskiej 
k u l tu ry  w ogó le  nie było.

P o lsk a  to „ein Niemandsland** —  
kra j  niczyj. P o lak ó w  — jak w iad o ­
mo niema. Są ty lko  M a z u rz y  —

N iem cy, P o m o rz a n ie  —  N iem cy, 
P o z n a n ia c y  — N iem cy  no i M a ło ­
polanie —  A ustr jacy .  P ró c z  tego 
m ieszkają  w  Polsce , gdzie  niema 
P o lak ó w ,  także  i n a ro d y  inne: Ż y ­
dzi, Rusini,  Białorusini,  C z e rw o n o -  
rusini,  C zarno-rusin i (koło Słoni- 
ma) Litwini, S z w e d z i  (jest dw u w

W a rsza w ie ) .  M oskale, Rosjanie, 
Czesi, S ło w acy ,  Ł em kow ie ,  Bojko­
wie, G óra le  (Rumuni), Rum uni c z y ś  
ci, W ę g rz y ,  Orm ianie ,  Karaimi i 
T a ta rz y .

A P o lak ó w  n iem a. P o lska  jest 
n ieporozum ieniem  Ein N iem ands­
land — kraj niczyj.

Inwalida-ojciec 10-ga dzieci
chcfai popełnić samobójstwo

Z O rzesza donoszą: W  iesie m iędzy 
Zawiścią a  Orzęszmem rozegra ła  się 
onegdaj n iezw ykła traged ia  rodzinna. 
B aw iący tam  na  w ycieczce z rodziną, 
sk ładającą  się z żony i dziesięciorga 
dzieci sek re ta rz  gm iny Orzesze, 42- 
ietni T eodor Losa, inwalida wojenny, 
k tó ry  był ciężko ranny  na  froncie 
francuskim  i choruje od tego czasu  
na rozstró j nerw ow y, oddalił się w 
w pew nym  momencie od w ypoczyw a­
jącej rodziny i dłuższą chwilę nie iwra 
cal.

Tknięta przeczuciem  żona Losy roz­
poczęła w raz z  dziećmi za nim poszu 
kiwania i znalazła  go w iszącego na 
jednem  z drzew' na pasku od spodni.

Z pomocą przechodzącego tam tędy 
pielęgniarza szpitala Spółki B rackiej 
w Mikołowie, Loisę odcięto i po zasto­
sowaniu sztucznego oddychania p rzy ­

w rócono  do życia.
Jest to nie pierw sze jego usiłow anie 

rozstania się z życiem, spowodowane 
fatalnym  stanem  nerw ów, będącym  re 
zułtatem  udziału w wojnie światowej.

--------------  L

Zemsta nosi wody
Oślepił kwasem konkurenta

W  mieście Radzyniu funkcjonowało 
dwu nosiwodów Józef Zwierzchow- 
ski i Icek Fenig.

Istniały między nimi bardzo częste 
zatarg i r,a tle konkurencyjnem . .Docho­
dziło nawet do bójek.

W  grudniu roku uh. na tle pozyska­
nia kilku nowych odbiorców przez 
Zwierzchowskiego, Fenig zapałał do 
niego coraz gw ałtow niejszą nienawi­
ścią.

Epilog walki konkurencyjnej roze­
grał się w dniu 14 grudnia r ,ub. Na 
pow racającego do domu Zwierzchow- 
skiego zaczaił się syn Feniga. Szmul 
Fenig, k tó ry  oblał Zwierzchowskiem u 
gryzącym  płynem tw arz.

W skutek tego zamachu Zwierzchow- 
ski u tracił całkowicie zwrok.

Szumi Fenig stanął przed sądem o- 
kręgow ym  w Siedlcach pod zarzutem  
dokonania opisanej w yżej zbrodni.

O skarżony na rozprawie do winy 
nie p rzyznaw ał się, usiłując w ykazać 
swoje alibi tem, iż w dniu krytycznym  
był zaję ty  w pracow ni kraw ieckiej 
p rzy  szyciu ubrań.

Alibi to na rozprawie nie zostało u- 
dowodnione a wręcz przeciwnie świad­
kowie naoczni zajścia stwierdzili, iż 
rozpoznali Feniga jako spraw cę obla­
nia tw arzy Zwierzchowskiego.

Sąd okręgowy, uznając winę Feniga 
za udowodnioną skazał go na 5 lał wię­
zienia. O skarżony zaapelował i sp ra­
wa ta w najbliższym czasie rozpatry ­
wana będzie przez sąd apelacy jny  w 
W arszaw ie.

Koronuje sw o je  dzieło pan M asch  
ke — z k tórego  śm iać  się n a w e t  
już ciie można — tw ie rdzen iem . że  
miasto Łódź założyli  N iem cy w 18 
w ieku!  Założenie tego m iasta  — oto 
wynik  pew nego  prądu ekonom icz­
nego, k tó ry  w 18 wieku panow a ł,  a 
k tó ry  n a z y w a  historia merkantyliz-  
mem.

O dobry  M aschke! D ałbym  cf 
dw ó ję  z historji, g d y b y m  był tw o­
im nauczycie lem . D ałbym  ci dw ó­
ję, g d y b y m  by ł Niemcem.

Alę tak jak jest — cóż ci m am  po­
w iedzieć  d o b ry  M aschke z „De­
utsche Rundschau?** Jes tem  Pola­
kiem, k tó rego  niema, dobry, miły 
M aschke. P o ra d z ę  ci ty lko jedno - -  
w e ź  się do robo ty  i p rócz  zas iłków  
od tw ego  G oebbelsa  w e ź  jeszcze  i 
zasiłki od innych...

Udow odnij że B o les ław  Ś m ia ły  
to by ł  Łem ko. D adzą ci Ł em ki pocz 
c iw e  200 zł.1 P ow iedz ,  że Kazimierz 
wieliki to b y ł  Żyd. D adzą  patrjoci 
250 zł.. Nie, p rze p ra sza m  oni ci nie 
dadzą, są za m ądrzy .

Ale kto w ie c z y  C zarnorus in  So­
bieski albo B ia ło rus in  Poniatow ski 
n ie p rzyn iosą  jakichś z a s i łk ó w ?

Z w ró ć  się. d o b ry  M aschke  d« 
C z a m o ru s m ó w  zw łaszcza .  T o  po­
tę żn y  n a ró d  i zam ieszkuje  po łow ę 
Polski.

P o lak ó w  nie p roś — bo, po p ie rw  
sze n ie m a  ich, a po drugie, jeśli są’ 
to ci n ic  nie dadzą. To  p a s o rz y ty  na 
ciele Polski ci Polacy.

A choc iaż  kto wie —  M a sch k e ?  
P e w ie n  d o b ry  dok tó r  pow iedz ia ł  
mi że ma z a w sze  pokoik g o to w y  
dla g en ju szó w ?  T a m  możesz, 
Maschike, zam ieszkać.  Bo twoi. get 
m a ń scy  bracia , n o rd y jcz y cy  jak 
ulał —  nic ci n ie dadzą  za twoje 
św iń s tw a .

Dadzą ci na jw yże j  2 m arki i od­
pędzą od b ram  „pałacu  spokoju** 
(Ste inhof? G raues  H aus? )  jak® 
„ungeniigend Irsinniiger** — n ied o ­
s ta teczn ie  zw a r jo w a n y .  Bo ty. do ­
b ry  M aschke, n iezupełn ie  je szcze  
z w a r io w a łe ś  i liczysz pew nie  n a  
liczne m arki za  tw ą  historyczną) 
pracę .  Łudzisz  się M aschke! Nie 
dostaniesz nic i będz iesz  świnią . 
Chodź  M aschke do T w o re k !  
Chodź, będzie ci tu dobrze!

Współcześni korsarze bałtyccy
porwali jacht razem z  właścicielem

D w aj se rdeczn i p rzy jac ie le ,  m ie­
sz k a ń c y  P o zn an ia  20-Ietni Z y­
gm unt T u rzyńsk i  i W ła d y s ł a w  Mi 
chalik

oddaw na m arzyli o podróżach  
i przygodach morskich

G d y  m ło d y  Michalik d o  pom yśl-  
nem zdaniu egzam inu  m a tu ra ln e g o  
o t r z y m a ł  od ojca p e w n ą  sumę, za 
p o łączony  kap i ta ł  
przyjaciele nabyli w  Gdańsku u ży ­
w an y  yacht i po przyholow aniu  
go do Gdyni zajęli się jego rem on  
tem i przygotow aniem  do podróży  
morskiej.
Obok p ra c  p r z y g o to w a w c z c y h  
p rz y  yachcie, k tó ry  n az w an o  
„Przygoda**, zaczą ł  się k ręc ić  o s ta t  
nio 19-letni Jap  .G dow sk i  z M ało­
polski, uczeń  sz k o ły  rzem ieś ln i­
czej, ‘p o m a g a ją c  p r z y  p r a c y  i no­
cując na yachcie .  G d y  p rz e d  paru  
dniami m ieszka jąca  w  G dyni sio­

s t r a  Michalika
przyszła  nad m orze. gdzie zw yk le  

stała zak otw iczona „Przygoda, 
jachtu już nie znalazła.

P o n ie w a ż  Michalik w przeddzień  
zniknięcia y ac h tu  w y jec h a ł  do Po 
znan ia  po zakup  z e g a ra  m o rsk ie -  j 
go i odbiór  r e sz ty  p ien iędzy  od oj j 
ca, o ra z  w o b e c  ustalenia, że zapa  , 
so w e  żag le  z o s ta ły  n ie tkn ię tte  w  
miejscu gdzie b y ły  p r z e c h o w y w a -  j 
ne o k tó rem  wiedzieli ty lko T u rz y ń  
ski i Michalik, p. M ichalikówna za­
niepokojona ta jem niczem  zniknię­
ciem y ach tu ,  za m e ld o w a ła  o zaj­
ściu policji,

W s z c z ę te  n a ty ch m ias t  dochodzę 
nia policyjne w y k a z a ły ,  że y ac h t  
„Przygoda**

w y p ły n ą ł na p ełne m orze 
m a jąc  na sw y m  pokładzie  w sp o ­
m nianego w yżej G dow skiego , o raz  >

A dam a Żuka, m ieszkańca  O r ło w a  
Morskiego.
osobnika o bujnej p rzeszłości kry­

minalnej
i je szcze  jak iegoś osobnika o nie- 
usta lonem  nazw isku . W o b e c  tego, 
że najbardzie j  skrupu la tn ie  p rze­
p ro w a d z o n e  dochodzenia  niezbicie 
w y k a z a ły .
że  w ykluczoną jest m ożliw ość by  
Turzyński dobrowolnie w ybrał się  
w  podróż morską z podejrzanym i i 

nieznanym i osobnikami.
gdyńsk ie  w ład z e  policyjne w y ra ż a  
ja p raw d o p o d o b n ą  i uzasadn ioną  
obaw ę. że
Turzyński padł ofiarą w sp ó łczes­
nych korsarzy bałtyckich, lub zo ­
stał przez nich podstępnie porw a­
ny J uw ieziony -  ’-“m ym
yachcie.
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D od atek  s o o r t o w v
Dlaczego przegraliśmy z Wiochami

Mecz Polska — W łochy zakoń­
czy ł się zwycięstwom W łochów w 
tym  stosunku, jaki ntożna było 
przewidzieć na papierze przed spot 
kaniem ; Stefani w ygrał oba smgle. 
S erto rio—Taronl doubla, Sertorio 
przegrał obie gry pojedyncze. A 
jednak ń e  było to wszystko takie 
proste. Przeciwnie, gdyby loso­
w anie meczu wypad'o trochę ina­
czej do ostatniej chwili nie bylibyś 
tny pewni wyniku. W ystarczyłoby 
aby Tłoczyński zagrał z Sertorio 
(Zanim  Stefani pobił Hebdę.

Nie było to proste i dlatego że 
mieliiśmy w tym meczu poważne 
szanse na zwyc ęstwo. Nie wiele 
piłek brakowało aby W'os: wyje­
chali pokonani 2:3 a naw et 1:4. By­
liśmy o krok od sensacji na miarę 
europejską.

Jakiż był bow em  pejzaż całego 
■spotkania. Hebda oobił bez trudu 
Sertorla. na co iiczyliśmy. Ale zw y 
cięstwo to kosztowało nas już wie­
le nerwów, tak źle grał Polak 
przez p erwstze siedem gemów. I 
dlatego że grał tak dobrze potem, 
nadzieja wstąpi'a w nasze serca, 
widząc Stefaniego na meczu z Tło- 
czyńskim. Od pierwszych piłek 
widać było że Włoch jest nie w 
formie, że nie ma władzy nad swe- 
mi umiejętnościami, że w szystkie­
mu siłami broni się od porażki. N;e- 
stety, okazało się, że na tern mo­
żna budować tylko zwycięstwo 
Hebdy nie T 'oczyńsk;ego. Znako­
mity nasz tenisista, wciąż jeszcze 
nie powrócił do siebie. Kto wie, 
może zbyt często nosi on na swych 
ramionach brzemię odpowiedzial­

ności, i to zrujnowało jego nerw y.
Na meczu z de Stefan Im Tło- 

czyński przeszedł takie załam a­
mi e, jak na meczu z Pakmerim. 
Nie umiał się zdobyć na w łasny 
styl gry. nie um ał ryzykow ać, po 
staw ić wszystko na kartę, nie wie 
rzył we własne siły; może uległ 
su gest ji nazwiska.

Po pierwszym  dniu bilans był 
wiec pomyślny. Byliśmy bowiem 
niemal pewni zw ycięstw a Hebdy 
nad Stefanim. w erzyliśm y w zw y 
cięstwo Tłoczyńskiego nad Sert-o- 
rjo. Ale postanowiliśmy go jednak 
oszczędzać, a w dubhi przeciw  
Włochom w ystaw ić parę Hebda, 
W ittman. licząc się ze zw ycięst­
wem wobec nieświetnej gry Ser- 
toria i słabej T aronego .

I znów przeżyliśmy fantastycz­
ne emocje. P ara polska, grając po-

Boje piłkarzy Ligowych
Pogoń — Legia 2:1

WARSZAWA, 6.8. — Pogoń —  
Legja 2:1 (1:0). Bramki zdobyli: 
Ntechctol i Nahaczewski (Pogoń), 
oraz Maurer (Legja). Sędzia Sznaj­
der z Krakowa.

Przed przerw a zdobywa dla Po 
leoni punkt Niechcioł. W yrównuje 
ipo zmianie stron M aurer z poda- 
tnia W ypijewskiego. a decyzja jest 
dziełem  Nahaczewskiego. k tóry  
•wykorzystuje celnie pasing M atja- 
tsa.

Jeżeli mówić o w artości wyniku 
ifego żałosnego meczu, to Legja nie 
(zasłużyła na przegrana, gdyż mia- 
tła ona naogół przewagę. Cóż z te- 
teo. gdy nie umiano jej w ykorzy­
stać.
Garbarssia-Warfa 1:1

KRAKÓW. 6.8. — Tek wł. —

JunGstauf a-£?ectiy 2:1
ZAGRZEB, 6.8. — Tel. wł. —  Jugo­

s ław ia  pokonała niespodziewanie Cze­
chosłowację  w meczu piłkarskim w sto 
sunku 3:1 (0:0).

VII
Pomonka Wystawa

Z okazji jubileuszu 700-lecia miasta  
Torunia urządza Pomorska Izba Rol­
nicza w Toruniu przy współudziale Po  
morskiego Związku H odowców Drob­
nego Inwentarza w czasie  od 4 do 6 
listopada 1933 r VII P om orsku  W y s ta  
w ę  Drobiu. G ołębi. K ró lików , P só w  ra  
S o w y  cli i m yśliw sk ich . 7  w ierzą t F uter­
k o w ych , P rze m yś lu  d ro ln arsk iego  i t. 
p . w  Toruniu.

Zachęcamy hodowców do jaik naj­
liczniejszego obesłania w ystaw y  i od­
powiedniego przygotowania już teraz  
sw ego  materiału

Podczas  wvsta.wy będą w ygłaszane  
odpowiednie referaty dotyczące  ho­
dowli drobiu, psów i zwierząt futerko­
wych ,  jak również odbędą się pokazy  
tresury psów.

Za wyróżnione o kazy  będą wydąwa  
ne specjalne nagrody pamiątkowe (z 
okazji 700-lreniego jubileuszu miasta  
Torunia), nagrody wartościowe, pie­
niężne. medale złote, srebrne, bronzo-  

dvptomy. ::stv pochwalne i t. p.
B liższych informacyi udziela P om or  

ska Izba Rolnicza — Kom tet W v sta -  
‘Wv Toruń, ul. S ienkiewicza 10.

K o m ite t W y s ta w y .

Garbarnia — Warta 1:1 (1:0). 
Bramkę dla Garbarni * dobył Riets 
ner, dla Warty — Nowakowski. Sę 
dzia p. Grumplowicz.

W  pierwszym kwadransie obie 
drużyny sa jeszcze niezmóczone 
1 atakują dość żywo. Garbarnia dto 
chodłzd corai bardziej do głosu, 
przyczem Walicki nie w ykorzysta 
je kiiiku szans. Prowadzenie uzy­
skują gospodarze w 16-ej mi/raucie. 
W olny Pazurka, bity z 16-tu me­
trów, przechodzi do  Głowackiego, 
który  przerzuca piłkę do Riesnera. 
Ostry, dolny strzał odbija się o no 
gę obrońcy : wpada do siatki.

Po przerwie, po chwilowej grze 
równej, W arta dochodzi do głosu, 
i w ciągu kilkunastu minut ataku­
je ostro, szczególn e lewa strona. 
Efektem tego jest bramka, uzyska 
na w 33-ej minucie po biegu No­
wackiego. który dolnym strzałem  
w róg wyrównuje. Obecnie docho

dzi znowu do głosu Garbarnia. 
Fontowicz wspaniałe broni szereg 
ataków, ulegając w c z a s e  jed­
nego z nich kontuzji. W raca jed­
nak do bramki i gra dio końca soot 
kania. Sędzia, p. Gumiplowicz wca 
łe dobry.
Czarni—Podgórze 5:1

LW Ó W , 6.8. —  Teł. wł. —  C zarn i—  
P o d g ó rze  5:1 (0:1). Bramki dla Czar­
nych strzelili Żurkowski i Makuch po 
dwie. Piłat jedną, dla Podgórza My-  
coń. sędziował p. W alczak.

P ierw szy  występ Podgórza we L w o ­
wie przyniósł gośc iom  krakowskim bar 
dzo przykrą porażkę, która jest dla 
nich tern boleśniejsz , że prowadzili  oni 
do 63-ej minuty 1:0 i nic nie w skazy­
wało na to, że zejdą z boiska, pokonani  
w takim stosunku. Tak wysoką klęskę  
zawinił rezerwow y bramkarz gości,  
który w skandaliczny sposób w ciągu  
8-miu minut, przepuścił aż 4 bramki, 
przyczem  trzy pierwsze padły w od­
stępach jednominutowych.

Warsiawa triumfu5:  w  wioślarstwie
BYDGOSZCZ. 6.8. —  Tel. wł. W c zo ­

raj na torze regatowym  w Brdy-Ujściu  
pod B ydgoszczą  odby ły  się 14-te mi­
strzostwa wioślarskie Polski,  groma­
dząc na starcie przeszło 40 w ioślarzy  
z całej Polski.  Ładna pogoda śc iągnęła  
około 5000 publiczności. Pana P rezy -  
dneta Rzplttej, prof. Mościckiego, re­
prezentował wice-wojewoda poznański,  
Kaucki. W  czasie  regat przedefilował  
przed trybunami barwny korowód ka­
jakow ców , zdążających do polskiego  
morza, witany owacyjnie przez publi­
czność.

W yniki b iegów  o m istrzostw o b y ły  
następujące:

Czwórki pań o m istrzostwo Polski:
1) Warsz. Klub Wioślarek, w c z a s :e 
4:52 przed Bydgoskim K. W! 4:56 3'5 
: P. K. S. z Kalisza. Jedynki pań o mi­
strzostwo Polski: 1) W.K.S. Śmigły,  
Wilno (P lew akow a) w  czasie  5:49 2'5 
przed T. W. W ło c ła w ek  i W K. W- 
Grodno.

Czwórki o m istrzostwo Polski:  1) 
Warsz. T. W. 6:13 przed A. Z. S.
W arsza w a  6:31.

ó se m k i  now ic iuszy: 1) 04 Poznań
w  czasie  3:49 3'5, 2) W isła Warszaw'a  
5:51 15.

Dwójki bez sternika o m istrzostwo  
Polski: 1) T. W. W łocław ek  6:37 1/5.
2) 04 Poznań 6:46 2 ;5. 3) T. W. Płock  
6:50.

Czwórki m łodszych:  1) W. T. W- 
6:12 2/5, 2) Tryton Poznań 6:19.

Czwórki bez sternika o m istrzostwo  
Polski:  1) 04 Poznań.

Jedynki o  mistrzostwo Polski: 1)
A. Z. S. Kraków (V erey)  w  cza s ie  6:26 
przed W. T, W. 6:38.

Czwórki now ic iuszy:  1) T. W . W io  
cław ek  6:11, 2) Tryton Poznań 6:15 
4'5. 3) W. T. W.

Dwójki ze sternikiem o m istrzostwo  
Polski: 1) W T W  7:57 1/5. 2) T W  W ło ­
cławek.

Jedynki nowicjuszy: 1) AZS Kraków  
Gnż. Walicki) w czasie  7:19 2/5 przed  
W isłą  Grudziądz 7:22 3/5.

Ósemki m łodszych:  1) W T W  5:40
przed W isłą  W arszaw a  5:51 2/5.

Dwójki podwójne o m istrzostwo P o l ­
ski: 1) W isła  W arszawa w czas ie  6:20 
2 5  przed KW Toruń 6:30 1/5.

Jedynki m łodszych: 1) 1) AZS Kra­
ków 7:04 3 5 przed W K W  Gród,no i W i  
sla W arszawa.

Ósemki o m istrzostwo Polski  i na­
grodę Pana Prezydenta R. P. 1) B y d ­
goski P W  w czasie  5:31 1/5 przed 04 
oznań 5:31 31 i W isłą  W arszawa 5:52.

W  ogólnej punktacji p ierw sze  rmej- 
sce zajął W T W  207 pkt., 2) Poznań — 
64 pkt.. 3) B T W  — 61 pkt., 4) T W  
W łocławek 56 pkt., 5) W isła W a rsza ­
wa 41 pkt., 6) AZS Kraków 30 pkt.. 7) 
Tryton Poznań 27 pkt.. 8) Gryf B y d ­
goszcz  14 pkt.. /9) W K W  Grodno 12 p., 
10) AZS W arszaw a  10 p., 11) Wśsla  
Grudziądz 4 p

cza tk owo beznadziejnie, w trzecim  
secie opanow ała plac i kroczyła 
dalej zwycięsko. Mała odporność 
■nerwowa i brak zgram/a wzajem­
nego s/prawiły, że na początku se­
ta piątego przyszedł nowy mo­
ment depresji, to pozwoliło W ło­
chom zdobyć 3 gemy. I zaczęła 
■się m rówcza p raca odrabian a tej 
s tra ty . P rzy  stanie 4:3 dla Pola­
ków. gdv wierzyliśm y już na.pew 
■no w Lch zwycięstwo, okazało 
się iak bardzo ich to wyczerpało'. 
Załamani nerwowo /Polacy oddali, 
trzy  gemy i .zwycięstwo w meczu, 
który pogliśmy w ygrać parokrot­
nie.

Ale ciągle jeszcze lłczyl śmy na 
zw ycięstw o w dwu pozostałych 
singlach. Coprawda pierw szy set 
■z Stefanim nie za/powiadał tego. 
W łoch grał zupełmie inaczej niż 
przeciw  Tłoczyńskiemu i panow ał 
nad sytuacja, Hebda jednak do­
szedł do głosu i zaczął błvs»zczeć 
swetra zagraniami najwyższej kla­
sy. Elanu w ystarczyło  mu jednak 
tylko na oare gemów, potem ta 
maszyna bez nerwów. Stefani, od  
bijając bezbłędnie piłki, załam ał 
Polaka. Na krótko, ale Hebda od­
daw ał w  tym czasie piłki bez o -  
poru. i Stefani zdążył zdobyć se­
ta, Hebda zerw ał się jednak je- 
S‘zcze raz i Stefani ugiął się przed 
jego rozmachem. W ydał Polakowi 
walkę dopiero pto przerw ie. I tu, 
w tym  najpiękniejszym secie, te- 
ni/su polskiego. Hebda za/panował 
nad mistrzem.

Nie na długo. Znów przyszły  
momenty depresji, niepotrzebnego 
ryzykanctw a i lekkomyślności, co  
kosztowało gemy, oddane łatw o, 
które trzeba było odrabiać w pocie 
czoła. Na odrabianie to  nie s ta r­
czyło już Polakowi sił. Nadzieje 
nasze na zw ycięstw o zostały po­
grzebane.

Ostatni mecz był tylko 'formal­
nością. Tłoczyński. grając dosko­
nale, plasując świetnie, nie dopu­
szczając Sertoria do siatki, w ygrał 
łatwo. Tylko w secie drugim przy 
pomniał Tłoczyńskiego w meczu z 
Stefanim.

A wiec słaba forma z piątku, to  
tylko k ryzys psych czny. Trochę 
sp/okoju. odpoczynku, a znów te­
nis polski o trzym a dawnego T ło- 
czyńskiego, niezawodnego w naj­
cięższych sytuacjach.

 o * o  -
Poznań — Praga 

69,5:62,6
W  niedzielę odbył s ię  w  Poznaniu  

mecz lekkoatletyczny Poznań — Praga  
o puhar przechodni, ufundowany przez  
prezydenta miasta. Ratajskiego  

W  ogólnej punktacji nieznacznie z w y  
c ięży ła  Praga w stosunku 62'A pkt. do  
60 'A pkt.

 ) : # ( : -------

Pływacy śląscy
D w udniow y mecz pływacki W arsza­

wa —  Śląsk, zakończony został w dniu 
wczorajszym. P o  dwu poprzednich klę­
skach, zw y c ięży ła  tym razem W arsza­
wa, w stosunku 84 ną 51 pkt.
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S R O RT S L Ą S K I
Ruch — Ł. K. S. 5:2  {3:0)
tSlaba gra gości — niezdecydowany arbiter

Na boisku „Ruchu" w Hajdukach, 
m iejscowi stajać do walki drugiej serii 
z groźną dla ślązaków  drużyną Ł. K.
S., sjpehrli tym razem nadzieję sw ych  
zwolenników, rew anżując się za klę­
skę (6:0) poniesiona w zeszłym  roku 
w  Łodzi. Ruch g ra t dobrze, tvlko go­
dną potępienia jest taktyka Ś lązaków 
lekceważenia przeciwnika, po zdoby­
ciu 3 bramek. Ruch prowadząc 3 : O 
po 20 minucie spoczywa .,na laurach" 
’i gdyby  (odzianie tym razem byli le­
piej dysponowani... ŁKS zawiódł na 
'całej linii, poza Herbsteichem i F rym ar 
krewiczem. W  miejsce wyznaczonego 
początkowo arbitra p. Szneidera. przy  
była z Krakowa „nieznana figura", p. 
'Gauda, k tóry  jak na zaw ody Ligi pań 
'stwowej jeszcze jest za s łaby nie or 
jen tń jac  się w  „spalonych" i wogóle 
p o  kilku trudniejszych sytuacjach stra 
cił głowę gwiżdżąc pod „dyktandem".

D rużyny w ystąpiły w  następującym  
sk ładzie :

Ł. K. S.: Frymarkiewlcz. Karasfak 
Flłegel. Pegza, Wełnie, Jańczyk, Król. 
śow iąh , Tadeusiewicz. Herbstreich i 
'Mii ller.

RUCH: Kurek. Wadas. Kacy. Dzi­
w isz Badura. Żorzyckl. Urban Gfem- 
za. Peterek. Gwóźdź i Wodarz.
' Ruch silnie atakuje: Już w 2 minu­
cie P e te rek  z podania Wod arz a uzy­
skuje  p ierwszą bramkę prześlicznym 
„szczurem" w lewy róg. W  6 min. 
ten sam gracz precyzyjnie podana pił 
kę lokuje ..główka" w siatce gości. Ł. 
K. S. skonsternowany...  Ruch gra jak 
na sznurku. Silne s t rza ły  W odarza. Pe 
terka i Urbana pewnie chw yta F ry -  
markiewicz. Łodzianie stara ją  s’e u- 
wołnić od „kleszczy" miejscowych. 
Sporadyczne w y pad y  pewnie i ele­
gancko likwidwie obrona ti iełresko ■ 
białych.. W  21 min P e te rek  strzela na 
bramkę, niłke odbija pięścią Ka-rasfaK. 
Karny. Egzekutorem iest w yznaczony 
„autor"  poprzednich. 3:0!

Od tej chwili obraz się całkowicie 
zmienia. ..Ruch" w znany soosoób . od 
poczywa", stosując nudne dribłiugi i 
. .wozkowau’e" w lewo i n raw o  Łodzią 
nie ten okres lekkomyślności rmeisco 
w ych w yko rzys tać  nie umieją, spesze 
ni porażka płatają sie Po bo;sku i n'e 
są zdolni do żadnei obmyślanej akcji- 

Po zmianie pól Ruch ..nodgazowa- 
n y “ przez publiczność błyskawicznie 
startuje. Już w  2 min. W odarz  z po­
dania Peterka  pięknym ukośnym strza 
łem uzvskuie dalszy .punkt d’a swych 
barw. Łodzianie biorą sie ,d o  robo­
ty". Piękna kontrakcja przynoś ' im 
sukces w postaci bramki uzyskanej 
niespodziewanie nrzez Herbsteicha iw 
4 min.). Pokrzepieni na duchu tym suk 
ceseni lodziarnie, stale atakuih ’i mak) 
Przez 20 min. przewagę. W  26 min. 
Giemza ucieka z piłka i z rogu uzy­
skuje „Nr. 5“ w 33 min. Sow iak z prze ' 
boju uzyskuje druea bramkę dla go­
ść'. ustalając wvniik który  nie uległ 
zmianie mimo orzygrra ta jacej nrzewa 
gi Ruchu w ostatnich minutach grv. 
Najlepszym graczem w drużym e zw v 
ciezców i na boisku był P e te rek  Za­
wiedli natomiast Giemza i Gwóźdź o- 
baj stanowczo za powolni. W  druży­
nie pokonanych zadonyołnić mogli Herh 
streich. Karasiak i Frvmarkiewicz. mi 
mo nięchi przepuszczonych bramek.. 
Reszta niżej swej formy. Publiczności 
około 2.000

O WEJŚCIE DO LIG! ŚLĄSKIEJ:
KS. Dab — ..Strzelec" Pszów  2:0 (2:0)

Debianie wystąpili w osłabionym 
składzie bez wojskowych Kessnera i 
Gedyg'. Mistrz okręgu rybnickiego u- 
legł świetnej grze faw oryta  rozgry­
wek. Zielono - biali uzyskali swe bram 
ki przez Hermana i Ogórka. Sędzio­
w ał p Kogut z Szarle'a.
*24“ Szopienice — ..Koszarawa" Ży­

wiec 5:1 (1:1)
K. S. .24“ . k tóry przed tygodniem 

Biegł Dębowi odniósł tym razem ła­
twe zwycięstwo nad mistrzem okręgu 
b ie l sk ie g o .  Bramki strzelili Szmol (3) 
i Koził (2).

O WEJŚCIE DO KLASY „A“ 
„Stadjon" Król. Hiita — ..Kościuszko" 

Szopien 7:2, (4:0)
Stadjon kroczy  od zw ycięs tw a  do 

zw ycięs tw a  i ,.,ta drogą" napewno 
w k roczy  do „A" klasy śląskiej.

SPOTKANIA PRZYJACIELSKIE: 
„07“ Siem ianowice — Iskra Siem. 2:7 
(1:2):

Iskra Siemianowice — „22" Mała 
D ąbrówka 6:0 (2:0).

AKS. Król. Huta — KS. Chorzów  
5:3 (2:1):

„22" Mała Dąbrówka — „06“ Kato­
w ice 4:0 (1:0);

Ligocianka — Pogoń Katowice 7:1 
(4 : 1);

Zgoda Bielszowice — Haller W. Hai 
duki 5:1 (4:0).

O PUHAR MIASTA KRÓL. HUTY
Zeszłoroczny zwycięzca- rozgrywek 

o puhar m. Król. Huty, A. K. S. został 
niespodz'.ewanie wyeliminowany przez 
KS. „Stellę" Nowe Hajd/ki. k tó ra  po 
konała „ligowców" 3:0 (1:0). Pozatem 
KS Stadion pokonał ..Pole Zachodnie" 
2:1 ((0 :0).
RUNTSCH (AUSTRIA) ZWYCIĘŻA 

W WIŚLE.
Zawody motocyklowe w Wiśle pod 

szumna nazwą . Polish tourist Trophy"
okazały się silnie... przereklamowane. 
Była to jedna z wielu w Polsce urzą­
dzanych imprez motocyklowych o 
charakterze międzynarodowym, gdzie 
„jak zw ykle" bierze udział k'tku za­
w odników z Czechosłowacji i Austrii. 
Tym razem . przybyło"  po jednym za 
wodniku z W ęgier : jednym z Włoch 
Natomiast „w ostatniej chwili odmó­
wili" w szyscy  zawodnicy z Anglii, 
Francji. Belgii Jugosławii. Szwecji i

Pan Dick był sports man ern Raso­
wym sportsmanem z domieszką angiei 
skiego snobizmu. To znaczy fajka. któ 
rą_ palii musiała posiadać biały punk­
cik Dwnhila. kostium kąpielowy mu­
siał być najlepszego gatunku Yausen' 
em, ubierał się tylko w Old England, 
mówił dużo o Yachtach i Yachtingu, a 
w jego podświadomość' morze stanowi 
)o dużą płaszczyznę, na której pełnię 
praw obywatelskich posiadają tylko 
ludzie mówiący po angielsku. Pozatem 
zresztą był stuprocentowym Polakiem 
i właściwie więcej lubił chłodnik niż 
niedosmażony .angielski rostbeaf, a ną 
żywa! się poprostu Ryszard. Ale o ileż 
ładniej dla ucha brzmi angielskie spie­
szczenie tego imienia „Dick", niż sło­
wiańskie „Ryś".

A więc pan Dick posiadał jeszcze o- 
prócz gramofotnu „His Masters Voi­
ce" aparatu fotograficznego (kupiony 
w Londynie) i wyżej wspomnianej faj 
ki jeszcze i auto Auto nie było wpra­
wdzie Rolls Roysom, a tylko zw y­
czajnym Chryslerem, jednak bardzo 
dobrze wystylizowanym na... P acar-  
da.

Pan Dick miał jeszcze jedną pasję. 
Gra (namiętnie w tenisa i bywał na 
wszystkich spotkaniach tenisowych, 
zwłaszcza zaś turnieje międzynarodo­
we emocjonowały go nepraw dopodob 
nie A właśnie obecnie Polska gościła 
trzech najlepszych graczy nowozelan­
dzkich, którzy miel zm 'erzvć sie na 
kortach Legji z naszemi czołowemi re 
prezentantami. Pan D'ck bvł wtedy na 
wsi. o jakieś dwadzieścia kilometrów 
od W arszawy. Naturalnie z maszyna. 
Nie namyślał sięwiec ani chwili. Spra 
wdził bak opony, rzucił okiem na nie­
bo — niebo było cudownie błękitne i... 
starter... gaz...

W szystko z początku szło świetnie. 
Maszyna szła równo, sypiać z pod kół 
drobnemi kamyczkami, droga była zu 
pełnie niezła, czasu miał jeszcze dużo 
— match zaczynał się o czwartej — 
słowem ałl right.

Doniero minąwszy tę małą osadę, ko 
ło której przejeżdżał tyle razy  rozpo

innych państw  Europy" (Anglików „a- 
w izowało" naw et jeszcze w przed­
dzień zawodów. Polskie Radjo! Spryt­
ny sposoób , reklamy" zwabił 40.000 
publiczności, chcącej zobaczyć tych a- 
sów. którzy  później... nie przyszli.

Organizacja szw ankowała a najlep­
szy  dowód, że w korik na 250 ccm o r ­
ganizatorzy podali kolejność zawodni 
ków, jednakowoż nie byli w  stanie po 
dać czasów.

Zwycięstwo imprezy i puhar Pana 
P rezydenta  R. P. zdobył austrjak  
Runtsch.

Wyniki techniczne:
Kat. 250 ccm — 8 okrążeń =  128 kim.

Sandri (Italia) T ychy  (Czechosło­
wacja). Sukal (Czechosłowacja).
Kat. 350 ccm — 10 okrążeń =  180 kim.

Falk (Austria) — 2:06.45, Jung (Pol 
ska — 2,22,20 Bogusławski (Polska) 
— 2.28.
500 ccm — 12 okrążeń —  214 kim.

Runtsch (Austrja) — 2:33.28. Geyer 
(Austria) — 2 33,36, Czeny (Austrja)— 
2.33,38.
1000 ccm — 12 okrążeń —  214 kim.

Bartelt (Polska — 2,46.25.
Najlepszy czas dnia uzyskał Runtsch 

ustalając rekord t rasy  wynoszącej 18 
kim. którą przebył w czasie 12.2 min., 
dalsze mieisca zajęli: Barthełt (Biel­
sko) i Sandri (Italia).
DZIESIECIOBÓJ PANÓW I PIĘCIO­
B Ó J PAŃ O MISTRZOSTW O ŚLA 

SKA
Na boisku Pogoń' w Katowicach od­

były  się m istrzostwa Ślaska w wielo 
bojach. Do pob'cia rekordu (w sko­
ku o tyczce) przez zawodnika S z n e d e  
ra (Pogoń) nie doszło. Szneider nie 
był dysponowany, może innym rą­

częta się zła passa. Motor zaczai stu­
kać.

Zupełnie wyraźnie.
Znowu dobrze.
Stuka.
Nie. W porządku.
Stuka.
— Psiakrew!
Zatrzymał się koło paru domków 

wśród których na plan pierwszy wy­
bijał się żółty szyld: „Restauracja".

Dość długo trwały Usiłowania napra 
wienia auta. Maszyna jedna knie dała 
się przekonać i pan Dick z tajoną 
wściekłością musiał wejść w gościn­
nie otwarte  drzwi domu z napisem 
„Restauracja".

-  Przecież za 10 minut ten niezrów 
nany Johnson będzie grał singla z 
Tłoczyńskim!

P arę  much brzęczało na oknach W 
kacie wisiał gtonik. który w tej chwili 
wygrywał walca O d y  miłość się koń 
czv“. To było już ponad "siły. pana 
Dicka Wogóle nie lubił radja. i odzy­
wał się o nim 2rzadka i z przekąsem, 
a już teraz byłby najchętniej rzucił 
w odbiornik pierwszym z brzegu sło­
jem z kontuaru.

— Proszę zamknąć radio!
Gospodarz skwapliwie wykonał je­

go rozkaz Coś jednak tknęło pana Die 
ka. Podszedł do aparatu i niby oglą­
dając o tw orzył go znowu

„... trasmisję z kortu Legji na któ­
rym rozegrane bedz'e spotkanie w 
grze pojedynczej panów pomiędzy pa­
nem Johnsonem — Nowa Zelandia, a 
Tłoczyńskim — Polska.

Pan Dick podskoczył.
Słuchał w skupieniu i z zapartym, 

oddechem. Emocjonował się. Liczył 
szanse. Serwował razem z Tloczyń- 
skim Sykał na auty.

Był na matchu.
Po  skończonej transmisji jeszcze 

raz uważnie przy jrza ł  sie aparatowi.
— Trzeba to jednak będzie kupić — 

mruknął.
Potem wyszedł poszukać kogoś, kto 

by mu pomógł w reperacji auta.

zean.
DziesłęcioDOl w ygrał Szneider zdo­

byw ając  6.036,59 punktów, przed Mu­
cha (Sokół Czeladź) 5.393,04 pkt. i Bar 
loszkiem (Strzelec Sosnowiec) 4 536.47 
punktów.

Pięciobój wygrała Sikorzanka (Sta­
dion) zdobywając 3.116.04 pkt. przed 
sw ym ' koleżankam' klubowem;: Orlow 
ska (2.741.28) i Żyłkówna (2.133 45 
punktów).
O PUHAR „GAZETY LUDOW EJ")

B eg sztafetowy o puhar nieistn eją- 
cej już od szeregu lat „Gazety Ludi-  
w ei"  zgromadził na starcie drużynę 
..Pogoni" (Kat wice) i „Stadionu" 

(Król. Huta). B eg w ygra ła  drużyna 
Pogoni w następującym s k la d z e :  Or- 
łowsk',  Rakoczy, Mus'ot, Danie.ek, 
Ciw'zdzil, Breguła, Wukama-nowicz i 
Muller K atow czanie  zajęli 1 rmejsce 
w czasie 24.59.2 m n. przed Stadionem 
(o 230 m. w tyle).
CZYŻ BEZ TRFNINGU BIEGNIE 106 

M. W CZASIE 11,1 SE K !
Jako „ehminacja" przed zawodami 

j Wiedeń — Śląsk odbył s'e R e g  na 100 
I m. 1 miejsce za.iał Czyż (Stadion) w 
' czasie 11,1 przed L'chtblauem (S ta­

dion) 11.4 i Breeuła (Pog.) 116 sek 
SOKÓŁ II KATOWICE — ROŹDZIEŃ 

SZOP. 52:56 
W  Szop'enicach rozegrano lekkoatle 

tyczne zawody m 'edzvk 'ubowe, które 
zak; ńczyły  s:e zwycięstwem powraca 
iacvch do formv gospodarzy. W yn  ki 
techmczne naogół słabe, nie zasługują 
na snecialne w v ró żn ’en'e.
ŻYDOWSKI KS KATOWICE —  „29" 

BOGUCICE 6:8 
ZKS ODDAJE AŻ fi PKT. WALKO­

WEREM!
Drugi występ nowozorganizowanęj 

d rużyny  dał nasfepu.iace w vn 'k '  (od 
nan 'e r iw e i  do średmei wlaczn'e): 
ŹELEZNY (29 — HAn f  (06 MYSI O- 

WICE
Haiif II w sporka-nlu nrzyjac 'elsk em 

p rzegryw a na punkty. Zwycięża w o, 
Żelezny.

PawEca — Wełeriin. Eksm 's trz  Ślą­
ska. P a w ic a ,  uzyskuje zasłużone zw y  
Ciestwo na punkty.

Czepn — Abraham. W alkow er dla 
Abrahama w spotkaniu przviacielsk em 
również w ygryw a na punkty.

Adamaszek — Ncbe! oddaje punkty 
walkowerem z powodu nadwag'.  W  
spotkaniu przyjaclelsk'm przez tak ty­
c z n e  lepsza walkę, uzyskuje zwycię­
stwo na punkty. •,

MII !C — STADTLANDER 
Mistrz Śląska. Mile. zwvc 'eża wal­

kowerem z nowndu nadwagi berbńczy  
ka. W spotkaniu przvjacielsk 'm Mike, 
s tar tu iący  pra;wie że bez trea 'ngu. mut 
siał ulec.

BFRM FRT — NEUMANN 
Już po zukończehu p e rw sze j  run­

dy. sedz'a ogłasza technicz-nie k. o. na 
korzyść Neumanna.

TECNFR — MOSZKOWICZ 
P rzeg ra ł  wysoko 'n a  punkty Tee­

ner.
W e walce wstepnei przedstawili s ę

licznie zebranej publiczności dw ai 8-1. 
.adeoci pieści": PŁONKA (29) —

GRUBNER (ZKS). Obaj zawodn'cv li 
cza „razem " 16 lat i waźa „razem" aż 
62 kig. Wesoła walka kończy sie wy- 
n 'k em  remisowym. Obaj „zawodni­
cy"  otrz.vmu.ia po 1 tabliczce czekola­
dy.

W  ringu sedzcował obiektywnie p. 
S o b ' t a  z Rudy. Publiczności około
1.000.

— * ----------

Z  piwnicy Konesera
Ubiegłej nocy włamali sie jacyś

nieznani sprawcy do piwnicy b. gen. 
dyr. Syndykatu Hut Żelaznych p. An­
toniego Balcera w Katowicach (Gli­
wicka 15Ł skad skradli kilka butelek’ 
wina i różne marvnatv. Wnioskuinc 
z wysokości wyrządzonej szkody 
(350 zł.) wino musiało być  dobre.

S ^ a l e h
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Tatemnice toru wyścigowego

Z fabryki T igera  zostały  tylko główne 
m ury. Całe w nętrze zapadło sie. Belki, mu- 
ry , w iązania, części m aszyn, w szystko ra ­
zem stanow iło piekielną gm atwaninę, zie­
jącą  ogniem  i rozpalonym  popiołem.

W łaściciele fabryki, aczkolwiek na po­
zór bardzo rozpaczali z pow odu ogrom­
nych, rzekom o, strat, jakie ponieśli, w  du­
chu cieszyli się z wypadku, licząc, że to­
w arzystw o asekuracyjne w ypłaci im p re ­
mię asekuracyjną, k tóraby  pozwoliła im 
odetchnąć spokojnie.

Zwłoki, znalezione na górze, dostarczo­
no do nadkom isarza W eyera .

— Tak, to K aczm arczyk — rzekł oficer, 
p rzy p a trz y w sz y  się tw arzy  zabitego. — 
Ano, jak  widzę, w olał sam w ym ierzyć so­
bie spraw iedliw ość, niż stać sie klientem  
sądu  doraźnego za s trza ły  do policji. Mo­
że to i lepiej dla niego.

Lekarz pogotowia, w ezw any na miejsce, 
orzekł, że śm ierć K aczm arczyka nastąpiła 
z  powodu postrzału rew olw erow ego w  u- 
sta . Było to bezw arunkow o sam obójstwo.

■ U branie zaSitego było częściowo opa­
lone.

Policjant, k tó ry  przeszukiw ał kieszenie 
sam obójcy położył przed nadkom isarzem  
plik papierów, znalezionych w kieszeni 
m arynark i trupa. B yły  one częściowo 
spalone. W  większości by ły  to luźne no­
tatki, jakiś m iłosny list i rachunek z restau­
racji.

D opiero później uw agę nadkom isarza 
zw róc ił przepalony w kilku miejscach a r­
kusz papieru. O dczytać zdołano na nim 
następujące słowa:

„Odszukać... Łodzi... .smole... 100 zło­
tych... proszek... nieznany... Zygm unt11...

W yglądało to na depeszę, jednak treści 
tjej nie można było ustalić.

P o  krótkiej chwili nam ysłu nadkom isarz 
puknął się w  czoło.

— Ależ naturalnie — m ówił sam  do sie­
bie — przecież jeżeli ta depesza została 
już nadana, to nie bedzie trudności z od­
nalezieniem  tekstu. W idocznie przepisano 
go w urzędzie telegraficznym .

Pozostaw iw szy  zwłoki do zbadania 
p rzez  w ładze prokuratorskie, pod strażą 
policjanta, nadkom isarz W eyer odesłał 
reze rw ę  do koszar a sam  udał sie do głów­
nego urzędu telegraficznego przy zbiegu 
iulic P rzejazd  i Kilińskiego.
. D yżurny telegrafista, w ystukujący ca­
łą  noc depesze w  różne s tro n y  św iata, na 
jżądanie nadkom isarza dał mu do orzejrze-. 
n ia  w szystkie oryginały  depesz.

P rzez  długi czas nadkom isarz p rzerzu ­
ca ł całe strony  powinszowań, zawiadomień 
'o sm utnych i w esołych zdarzeniach, za- 
Imówienia handlowe i zlecenia giełdowe. 
[Wreszcie, gdy już stracił nadzieje, że od­
najdzie depeszę, wpadł mu w rękę blan­
k ie t z napisem : „Różycki, restante W ar- 
iszawa. Odnaleźć W arszaw ie, p rzysłać  
IŁodzi studenta P io tra  Kosmate, kupić za 

. ‘sto zło tych taki proszek, jaki w ybierze, 
adres jego nieznany, Zygmunt*1.

Jako w ysy ła jący  podpisany był Józef 
Józefacki, zam ieszkały p rzy  u l.Z ak ą tn e j 
Nr. 48.

Poniew aż na ulicy Zakatnei niema do­
mu z tak wysokim  numerem, wiec i nazw i­
sko nadawcy; jest napewno sfałszow ane.

Naczelnik w ydziału  śledczego porów nał 
pismo na blankiecie telegraficznym  z pis­
mem oryginału  depeszy. Na blankiecie 
tekst w ypisany był n iew praw ną reką.

— To praw dopodobnie pisał Kaczm ar­
czyk — a to au to r depeszy.

T ekst na przypalonej kartce p isany był 
równem pism em  inteligentnego człowieka.

Tekst depeszy w skazyw ał, że policja 
mimowoli znalazła sie na tropie wielkiej 
afery  dopingowej.

Nadkom isarz postanow ił zawiadom ić na­
tychm iast policję w arszaw ska, ażeby za­
trzy m ała  owego „Różyckiego11, który  
zgłosi się do telegrafu po depesze.

A parat Hughesa nadał natychm iast list 
pościgow y w raz z treścią  depeszy, podpi­
sanej imieniem „Zygm unt11.

P o  upływ ie pół godziny nadeszła odpo­
wiedź, iż depesza została  już odebrana, 
zaś student Kosmala, znany na terenie 
w arszaw skim  truciciel koni i nałogow y 
imorfinista po ostatniej aferze na torze 
w yścigow ym , uk ryw a sie i poszukiw any 
jest przez policję.

Nadkomisarz W eyer postanow ił wobec 
tego w ytężyć  w szystkie siły, aby stw ier­
dzić, kto to jest ów  „Zygm unt11, grasujący, 
jak można się było dom yśleć na torze 
łódzkim. Postanow iono poddać to r ścisłej 
obserwacji i sparaliżow ać wszelkie próby 
oszustw  w yścigow ych.

Specjalnie w ydelegow ani w yw iadow cy 
zajęli się także badaniem  z kim w  osta t­
nich czasach poprzestaw ał K aczm arczyk, 
ażeby w ten sposób dostać w  rece wspól­
ników  napadu nożowego na Jura.

O rłow ski, k tó ry  nie odstępow ał ani na 
chwilę Jura, leżącego w  szpitalu i w śród 
strasznej gorączki, w alczącego ze śm ier­
cią, zaofiarow ał od siebie 1000 złotych na­
g ro d y  za w ykrycie, względnie pom oc p rzy  
w ykryc iu  spraw ców  napadu. Nagroda ta 
wzbudziła wielkie zainteresow anie w śród 
ludności Ohojen. Kto jy lko  z pośród znajo­
m ych K aczm arczyka widział go ostatnio 
z  kimkolwiek na ulicy, biegł d:o policji i 
zgłaszał nazw iska. W krótce bardzo wielu 
ludzi znalazło się w orbicie śledztwa.

Dochodzenie po pew nym  czasie zaczę­
ło w reszcie przynosić efektyw ne rezulta­
ty.

Kosmala, ukryw ający  sie w  dalszym 
ciągu w różnych salach Domu Akadem ic­
kiego, nie w iedział naw et, że policja aż tak  
bardzo interesuje się jego osoba.

Najmilszemi chwilami by ły  dlań rozm o­
w y  z tow arzyszem  niedoli, również stu­
dentem  morfinistą, z którym  poznał go ko ­
lega.

Andrzej Borow iecki (tak brzm iało na­
zw isko studenta - narkom ana), był synem  
zubożałych w  czasie wojny rodziców  i 
pieniądze, otrzym ane z domu nie starcza­
ły  mu na kupno narkotyków , to też ,K os­
m ala w ierny swej idei uszcżeśliw iania lu­
dzi, chętnie dzielił sie z nim swemi zapasa­
mi m orfiny. Było to jednak możliwe tylko 
tak  długo, dokąd s ta rcza ły  pieniądze, k tó- 
re \o trzym yw ał od Rity. Niewielka sumka, 
p rzy  drożyźnie narkotyku, szybko jednak 
w yczerpała się \ pewnego dnia obaj stu­
denci znaleźli się bez grosza.

Borow iecki, ciągle usiłow ał w alczyć 
ze strasznym  nałogiem, Kosmala też 
usiłow ał pójść jego śladem  — jednak w y­
trw ało ść  ich załam ała się już po dwu 
dniach.

B orow iecki płakał po nocach, gryzł pal­
ce w  bezsilnej w ściekłości, w reszcie rzekł 
do Kosmali:

— Niema rady, musimy udać sie do m e­
cenasa.

— A kto to jest ten m ecenas?
Borow iecki, k tó ry  leżał nafr łóżku, ukrył

tw arz  w  poduszce i zduszonym  głosem  
m ówił:

— W strę tny , ohydny człow iek. To 
rwcale nie adw okat, tylko tak każe siebie 
tytułow ać, jeszcze niedawno bvł pokąt- 
nym  doradcą, a teraz, gdy zrobił m ajątek  
na k rzyw dzie  ludzkiej — żyje z kapitału.

— Cóż więc w tern jest w strętnego i 
ohydnego? A czy m ożesz od niego poży­
czyć pieniędzy?

Borow iecki spojrzał zdziw ionym  w zro ­
kiem  na Kosmalę. Rychło jednak zdziwie­
nie minęło, w szak Kosmala nie znał je­
szcze tego typka.

— On nie pożycza pieniędzy nikomu, 
ale k tó ry  z m łodych chłopców  mu się po­
doba, to znajdzie chętnie dla niego, i m or­
finę, i kokainę i pieniądze... Czy tv  wiesz, 
że ja spotykałem  już u niego m łodych, do­
rastających zaledwie chłopców, k tó rzy  
wyglądali, jak sta rcy , zniedołeżniali lu­
dzie... oczy zapadłe, rece drżące, plecy 
zgarbione, chód pow olny i niepewny... 
Boże, co to za s traszny  obraz... i rozu­
m iesz, w  dodatku on nie przebiera. P rzy ­
chodzą do niego uczniow ie, term inatorzy 
i chłopcy ze sklepów... Żebyś ty  wiedział, 
jakie listy  pisuje ten rozpustnik do swoich 
ofiar... jak pieści się słowami... jak delek­
tu je się temi w stretnem i obrazam i.

Kosmala słuchał tego w szystkiego obo­
jętnie. Nie p rzejm ow ały  go straszne szcze­
gó ły  opow iadania B orow ieckiego. On wie­
dział tylko jedno, że ten s ta ry  „m ecenas11 
m oże kupić mu narkotyku, bez k tórego 
on dalej żyć nie może.

— A czy ty często byw asz u  niego?
B orow iecki żachnął sie:
—  Ależ skąd, byłem  zaledwie dwa ra ­

zy, ale pa trz , co ten ten s ta ry  wypisuje tu 
do mnie.
' W yjął z Rieszeni plik listów. Kosmala 
p rzerzuca ł treść  oczyma. W szystkie listy 
m ów iły o tęsknocie i zaw iera ły  obietnice 
finansowe bardzo poważne.

— Poszedłbym  do tego m ecenasa — 
w trącił znienacka Kosmala — chciałbym  
"zobaczyć, jak taki typ bedzie się zacho­
w yw ał wobec mnie... czy  pójdziesz ze 
m ną?

— Muszę, muszę... cóż zrobię, nie mogę 
sobie już m iejsca znaleźć, w  głowie mi 
huczy, ca ły  św ia t wiruje przed  oczym a.

W ieczorem  Borow iecki zatelefonował 
do m ecenasa, zapowiadając w izytę sw pją 
i Kosmali.
1 Lubieżny „m ecenas11 ucieszył się b a r ­
dzo z tej zapowiedzi. Kazał przygotow ać 
su tą  kolacje.

B yła godzina 10 wieczór, gdy obaj stu ­
denci zadzwonili do drzwi mieszkania 
„m ecenasa11 p rzy  ul. Chmielnej.

Dalszy ciąg jutro
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młodego polskiego magnata -  odszczepieftca

Sto lat już minęło od czasu, gdy 
na starym cmentarzu żydowskim 
w W'lnie, na Pióromonc e, ostatnią 
trumnę z'oiono do grobu. Od tej 
pory me grzebie się tam zmarłych, 
M >mo to imentarz ten otaczany jest 
przez żydowską ludność Wiilna 
szczególną czcią, bo tu spoczywają 
szczątki w 'e’u — wielu uczonych 
mężów w ta’imudz'e i tu wznoszą 
s'ę mogiły kiillku, przez wszystkich 
żydów świata czczonych mężów

D ziś: C ypriana  
Jutro: Rom ana

8 stolce
W scht sl. 4.07 
Zach. sl. 7.16

Sierpień 193! W sch. ks. 806 
Zach ks. 7.24

8 » © g © « ia
P om orze. W ielkopolska 1 W ileńsk ie:

N ajpierw  dość pogodnie i upalnie po­
tem  w zro st zachm urzenia ze  sk łon­
nością  do burz lub przelotnych opa­
dów . Um iarkow ane w iatry  południo­
w o  -  zachodnie, sk recajace przez za ­
chód ku północnem u zachodow i.

P o zo sta łe  dzieln ice: w  dalszym  cią  
gu pogoda słoneczn a  o przejśc iow ym  
w zro śc ie  zachm urzenia w  godzinach  
popołudniow ych . B ardzo ciepło. S la  
be w ia try  południow o -  zachodnie.

świętych — rabinów cudotwór­
ców. O tych czcigodnych zmar­
łych krążą w Wilnie ciekawe le­
gendy. Najdziwniejsza jest jednak 
legenda, związana z mogiłą 

rabina Cedeka.
Dawne to już czasy, kiedy syn 

polskiego magnata, młody Walen­
ty Potocki,, wyjechał do Paryża na 
studia. Razu pewnego, w czasie u- 
lubionej włóczęgi po zaułkach sta­
rego Paryża, spotka1 panicz rabina 
Wiedziony ciekawością, zbliżył się 
doń i poprosT aby powiedział mu 
coś o religji Mojżesza.

Rabm spełnił prośbę młodzieńca. 
Mówił mu długo 0 swej w erze, a 
w końcu zezwolił, aby zaciekawio­
ny młodzian odwiedził go w domu

Odtąd spotkania młodego Potoc­
kiego z rabinem odbywały się c.> 
dzień, aż w k’lka mies:ęcy potem 
hrabicz, w wiekim sekrecie przed 
swą rodzną i przyjaciółmi, wyje­
chał do Amsterdamu i tam 

przeszedł na judaizm.
Następnie wrócił do kraju ł o- 

siadł w miasteczku Ilgt w Wileń­
szczyźnie, przybrawszy nazwisko 
Ger Cedek.

Prezz cały rok rodzina daremnie 
poszukiwała zag nionego panicza. 
Nikt n:e domyślał się nawet, że bo­

gobojny Ger Cedek — to on wła­
śnie, Potocki, syn magnata połsk e- 
go.

Aż razu pewnego, jeden z miesz­
kańców nrasteczka, inreniem Jo- 
sel, obrażony o coś na Ger Cede­
ka, zdradził przed wladzanu jego 
incogn to. Natychmiast strażnicy 
pojmali odszczepieńca i osadzili w 
więzienn, a sąd skazał go — w 
myśl istniejącego prawa — na ka­
rę śmierci

przez spalenie na stosie.
Wyrok został wykonany publicz 

n?e w W in e , przed ratuszem. Ży­
dom zabroniono surowo zebrać bo­
daj popioły straconego odszcze­
pieńca, które w atrem rozniesione 
być miały na cztery strony świata.

Wówczas jedna z urodziwych ży 
dówek wileńskch, przebrawszy 
się za wieśuaczkę. uśpiła czujność 
strażaków  i skradła garść popio­
łów spa'onego na stosie, a rabini 
w wielkiej tajemnicy pochowali 
prochy Ger Cedeka na cmentarzu 
pióromonckim i wznieśli pomn k na 
jego mogile.

W kitka lat później z grobowca 
wyrosło

drzewo o dziwnym kształcie, 
iakgdyby cz'ow eka leżącego z roz 
postartemi rekam' i nogami.

Żydzi wileńscy drzewo to uwa­
żają za widomy znak cudu i odtąd 
mogiła reb Ger Cedeka jest po 
dziś dz eń celem wędrówki wier­
nych synów Izraela z dalekch na- 
żałobnych dni między Nowym Ro- 
wet okoLic, zwłaszcza w okresie! 
kiem a Sądnym Dniem.

Wróżby na dziś
W c ze sn y  ranek m oże nam Drzynieśfi! 

niepokoje w  zw iązku z koresponden- 
cią , podróżam i lub m łodzieżą albo też’ 
pracą um ysłow a.

P óźniej, ku południowi, m oże się ZR 
z n a czy ć  pewna zm iana w  świadom a^  
ści, połączona z w ięk sza  ekspansją in­
telektualną, now em i projektam i, zm ia­
nami, podróżam i.

Południe m oże nam p rzyn ieść  pro­
jek ty  na szeroka skale, a srodz. 13-t* 
—  jakieś zm iany now e m ożliw ości*  
szersze  zain teresow ania  um ysłow e.

N ie bedzie to jednak nic n ad zw y­
czajnego, bow iem  tuż m iedzy godz* 
17-tą a 18-ta za zn a czy  sie  działanie' 
ujem nych w p ły w ó w  kosm icznych, k tó  
re m oże nas narazić na nieporozu­
m ienie w e  w sp ó łp racy  z innymi, W 
spraw ach u rzęd ow ych  i finansowych*  

Chociaż ta gorsza  passa po p ew ­
nym  cza sie  ustanie i w ieczór  przy­
niesie odprężenie, to jednak późne gaj 
dżiny w ieczorn e  m oga znow u na ra z ił 
nas na nieporozum ienia, zmartwieni*, 
lub niem iłe nastroje.

J E R Z Y  W A L D E N

Między 5-
(Powieść sensacyjna)

— Nietylko miałem być, ale naw et by­
łem  u niego — dobitnie popraw ił zapy ta­
ny. — W  związku z moim w yjazdem  do 
Lw ow a musiałem złożyć mu rachunki.

— Jalde? '
-— P row adzę dział ogłoszeń w progra­

m ach teatru  „Mucha Tse-tse“  — nie bez 
pew nej dumy w yrecy tow ał Rawicz.

— Czy to jest pana jedyne zajęcie?
—  Zasadniczo tak, chociaż czasem  zda­

rzają mi się poboczne dochody.
— W iele pan zarabia m iesięcznie?
— Rozmaicie.
-— W  przybliżeniu?
— Od 100 zł do 2000.
—  Tak, to rzeczyw iście jest rozm aicie. 

A z jakich pieniędzy pan miał zam iar za­
pewnić swojej przyszłej żonie tryb  życia, 
do którego była przyzw yczajona?

— Liczyłem, że ojciec wkońcu zmięk­
nie.

— Przypuśćm y, ale za jakie pieniądze 
chciał pan w yjechać do Lw ow a wziąć 
ślub, jednem słow em  żyć aż do dn a, w 
którym by nastąpiło to tak pożądane zmię­
knięcie?

•— Miałem na wszelki wypadek 3.000 zł.
— Miał pan?
i— To znaczy mam je jeszcze.
— P roszę  mi je dać.
Raw icz sięgnął do kieszeni, ale w  osta t­

niej chwili zawahał sie.
— Panie sędzio, proszę trak tow ać te pie­

niądze, jako krótkoterm inow a pożyczkę, 
ale w żadym w ypadku nie jako bezzw ro­
tną darowiznę.

— Niech się pan nie obaw ia — odpo­
wiedział W iernik, odbierając z jego rąk 
6 banknotów  500-złotowych. — Czy tn są 
pańskie pieniądze?

— O czywiście.
—  Skąd pan je m a?
— Pożyczyłem  od przyjaciela.
— W  takim razie nie są pańskie—znów 

w  głosie W*ernika zabrzm iała nuta iry­
tacji. )

—• To kw estja  poglądów. Mojem zda­
niem, pieniądze stają się mojemi w tej sa ­
mej chwili, w  której je od kogś pożyczy­
łem. A przestaną  być mojemi dopiero z 
chwilą ich w ydania, albo ewentualnego 
zw rotu  w ierzytelności. Chyba, że pan sę­
dzia uważa, że przestałem  je posiadać w 
momencie, gdy przeszły  w  ręce pana sę­
dziego, w  takim razie...

•— Nazw sko tego przyjaciela? — prze­
rw ał zniecierpliwiony sędzia w yw ody Ra­
wicza.

— Stark, Albin S tark  — odpowiedział 
z uprzejm ym  uśmiechem młodzieniec.

— Albin S ta rk ?  — pow tórzył sędzia, 
próbując przypom nieć sobie, skąd zna 
to nazwisko.

— Albin S tark , to popularny w W arsza ­
wie tancerz i p iosenkarz kabaretow y —• 
odebzw ał się Głębocki, do tei chwili w mil­
czeń u przysłuchujący się przebiegow i 
śledztwa.

— Tak, przypom inam  sobie. — W iernik 
podziękow ał mu skinieniem głow y. — A 
gdzie można spotkać tego pana S ta rka?

— Jest pół do dwunastej. — Rawicz 
spojrzał na zegarek. — Pow inien jeszcze 
bvć w teatrze.

•— A gdz e on w ystępuję?
— Jak to ?  I tego pan się  w ie? P an  sę­

dzia chyba nie mieszka w W arszaw ie? — 
tvm  razem  Rawicz zdziw ił sie na serjo.

— Zam iast tych retorycznych  w ykrzyk­
ników, może pan mi ściśle odpowie na 
moje pytanie.

— Proszę w ybaczyć, ale nie przypusz­
czałem, że może egzystow ać w W arsza­
wie człow iek, k tó ryby  nie wiedział, że

Albin S tark  jest filarem tea tru  Mucha} 
T se-tse“.

VII.
RAWLINSON WYKRYWA MORDERCĘ

„Zbliżała się decydująca chwila. Rawlin- 
son zdawał sobie dokładnie sprawę z gro­
z y  sytuacii. W iedział, że jeżeli tajemnica! 
nie wyjaśni się teraz, kiedy w szyscy ze« 
brali się przy tym suto zastawionym sto­
le, nieprędko nadarzy się druga tak dogo­
dna okazja. Chodziło tylko o odpowiednia 
wyreżyserowanie całego przyjęcia. Do tef 
pory nie zw ierzył sie nikomu z zaproszo­
nych gości, że właśnie w  tei chwili zbliża 
się ów groźny moment, o którym w ostat­
nich czasach często napomykał, n!gdy jed­
nak nie podaiac dokładnie terminu.

Ale mimo jego milczenia gośc?e wyczu­
wali, że w  powietrzu coś wisi. Jakiś nie­
uchwytny nastrój grozy udzielił sie całemtl 
towarzystwu, nastrój, który potęgował sie: 
z minuty na minutę.

Obiad odbył się naogół spokojnie. Poza! 
banainemi rozmowanr, nic padło ani iednO 
słow o, zatrącające chociażby mimochodem 
o straszną tragedie, która kilka tygodni 
temu w tak niesamowity sposób powią­
zała istnienia wszystkich zebranych ttf 
dzisiaj gości. Tylko czasami jakieś nagłe 
spojrzenie, czy  nieoczekiwana pauza, któ­
rą z wysiłkiem trzeba było tuszować, zdra­
dzała, że jeżeli nie w szyscy, to przynaj­
mniej w  ększa część zebranych oczekiwa­
ła czegoś wstrząsającego.

W reszcie podano kawe. Rawlinson do­
czekał się chwili, kiedy zgiełk rozmówi 
zamilkł, i podniósł s ‘e z krzesła. Jego! 
szczupła zręczna sylwetka zapanowała’ 
nad całym stołem. W szystkie spojrzenia 
skierowały się w jego stronę, jakby zawi­
sły  na jego ustach. Przez chwile milczał* 
przyglądając się badawczo koleino twa­
rzom zebranych, wreszcie cchym . rów­
nym, opanowanym głosem zaczai1"

Dalszy ciąg jutro
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życzy śmierci własnej córce
Szanow ny P anie  R edaktorze!
’Jako s ta ły  czytelnik i prenum erator 

Sym patycznego pisma, ośm ielam się 
izwrócić do P ana  z p rośbą o radę w na 
stępującej spraw ie: jestem  żonaty  od 
p ó łto ra  roku, m am  ła t 29, żona moja 
20, ożeniłem się z miłości i do dziś 
'dnia kocham y się z żoną w zajem nie i 
ży jem y  praw e idealnie, ale jest i s tro ­
n a  ujemna.

O tóż rodzice m ojej żo,ny przed ślu 
hem  byli dla mnie bardzo życzliw i i 
chętnie zgodzili się na nasz zw iązek 
Oraz obecywati nam swą pomoc m ate 
rja ln ą  a są ludźmi zam ożnym i. Ja  je ­
stem  na stałej państw ow ej posadzie 
lecz  zarabiam  niewiele 130 zł. na  mie-, 
siąc. Rodzice mej żony życzyli sobie 
'aby wesele było huczne i naspraszali 
'dużo swoich krew nych, ja  byłem  temu 
przeciw ny i prosiłem  ich, żeby to się 
Odbyło skrom nie ze względu na tak  
Ciężkie czasy, a le oni nie chcieli om_ —  — a

Przyjemności
graniczne

Z Tarn. G ór donoszą (R): P rzech o ­
d zący  onegdaj przez granicę m iesz­
kaniec N owych Rept, S y lw este r Karsz, 
spotka! się p rzy  pozdraw ianiu niem. 
funkcjonarjuszów  granicznych z żąda­
niem  „hei!owania“. Kiedy odmówił, 
Zabrali go do w nętrza budynku niem 
urzędu  celnego, gdzie usiłow ali zm u­
sić go do tego, g rożąc ponadto, że jak 
będzie  sie bardzo  staw iał, to  może 
sw oje kości pozostaw ić po stronie nie 
inieckiei.

S ł u ż ą c a  
nie fest aKrobatKą

, P racu jąca  p rzy  robieniu porządków  
iW m ysłow ickiej szkole 22-letnia G er­
tru d a  C zajów na, czyszcząc okna sal 
Szkolnych na I-em p iętrze runęła w  
dół. ulegając ogólnym  obrażeniom  i 
Złam aniu żeber.

O dstaw iono ja do szp ita la .m ie jsk ie  
Iro w  M ysłow icach.

Obłowił się
n a  w y c  eGzee k o m b a t a n t ó w

Jeden z uczestników  w ycieczki al­
zack iej b. kom batantów , p. P aw eł Dek 
by ł na tyle naiw ny, że pow ierzył 
sw ój bagaż po przy jeździe  do K ato­
w ic jakiem uś przygodnem u bagażow e 
mu, k tó ry  zam iast zanieść w alizkę do 
hotelu „Monopol", zw iał z nią bez 
śladu.

Poszkodow any na 1.000 zło tych p. 
Dek, żałow ał nie tyle rzeczy, ile za­
kupionych w Zakopanem  i K rakow ie 
pam iątek z Polski

P, K. 0. w zećerze
O dczuw any przez p. Józefa Oziem- 

balę z Załęża (Pokoju 17) „k ryzys 
zaufania", srodze sie na nim pomścił. 
K iedy bowiem w yjechał na tydzień z 
Katowic, chow ając na czas sw ei nieo­
becności gotow iznę (950 zł.) do ze­
gara , przekondł sie p o  powrocie, że 
Skrytkę te ktoś w ypatrzy ł, bo pienię­
dzy  nie było.

Taka kw ota, to dziś m aiatek! Nie 
lepiej to było zanieść do PKO, czy 
Innej kasy  oszczędności.

tern słyszeć.
Poniew aż m iejscow y proboszcz i or 

ganista łupią skórę ze sw ych parafjan, 
tak było i ze mną. po długich targach  
zm uszony byłem  zapłacić za skrom ny 
ślub 120 zł., gdyż mówili, że ja  się bo 
gato  żenię, oprócz tego w ydałem  na 
to wesele około 400 zł. (wódka, orkie­
stra , etc.). Nie będąc zasobny w go­
tówkę, zm uszony byłem  zaciągnąć po 
życzkę, k tó rą  dzięki dogodnym  w a­
runkom  dopiero w tych dniach ostatn ią 
ra tę  spłaciłem. P o  ślubie odrazu zmie 
nili się,, szczególnie teściow a okazała 
się kobietą nadzw yczaj przew rotną i 
złą, zaczęła w w yrafinow any sposób 
dokuczać mojej żonie, że by ła  zmuszo 
na ją w ydać za  takiego biedaka jak ja 
bo jes t w ciąży i różne i mnie w ym y­
ślając poniżenia, co byló  podtem kłam 
stwem, gdyż przed ślubem a naw et i 
m iesiąc po ślubie nie było pom iędzy 
nami nic takiego, żona moje przedtem  
nie znała żadnego m ężczyzny, gdyż ja 
ją  zmam od dziecka i w ziąłem  zaraz  po 
skończeniu szkoły, bardzo skrom ną i 
nieśm iałą.

Żonę chciałem  za raz  po ślubie za­
brać do siebie, m ieszkanie miałem, ale 
żona prosiła mnie na w szystko aby je­
szcze b y ła  w domu tak  jak m atka so­
bie życzy, bo w przeciw nym  razie nic 
jej nie spraw i na w ypraw ę. P o  m iesią­
cu kupili nam  szafę i łóżka i trochę 
bielizny i w tedy żonę praw ie siłą za­
brałem  do siebie, zadużo cierpiałem  i 
z powodu złośliw ych plotek. Teściow a 
jeszcze nie dała za w ygraną, zapom ócą 
podłych in tryg  chciała nas koniecznie 
poróżnić i rozdzielić, ale to jej się nie 
udało, nasza miłość zw yciężyła, ale 
w ściekłość jej przez to rosła, nie m o­
g ła  patrzeć  na nasze zgodne pożycie. 
Ja  z żoną m am y bardzo łagodne cha­
rak te ry  i zgadzam y się w zupełności, 
pomimo obietnic przed ślubem że nam 
kupią domek i Wiele innych, nie ku­
pili, naw et w ypraw y żonie i teściowa 
głośno w ykrzykiw ała, że nic córce nie 
da, bo w yszła zam ąż nie po jej myśli, 
co było niezręcznym  w ykrętem  dla po­
krycia  ich skąpstw a. Ale ja  nie upomi­
nałem  się o nic. będąc szczęśliwym , 
że mam dobrą żonę, w szystkie ich zło 
śliwości puszczałem  mimo uszu i w 
domu teściów nie byw ałem  wcale. Lecz 
szczęście nie trw a długo: w parę  mie­
sięcy po ślubie żona m oja zaczęła cho 
rować. po zasięgnięciu po rady  leka­
rza okazało sie, że rozw ija się choro­
ba płuc, na k tórą  cierpiała od dziec­
ka. dalej okazało się, że w szystkie 
dzieci (rodzeństw o ż o n y  jedna siostra 
s tarsza  i troje m łodszych) chorują na 
płuca, będąc zarażone przez ojca ast­
m atyka chorego od długiego czasu któ 
ry  pluje i kaszle okropnie, a w szyscy 
śoia w iednvm maleńkim ooko'ku. O-

tóż pomimo, że nam jes t ciężko, żonę 
leczę wszelkiem: sposobam i, a kocha­
na teściow a i m atka, gdy dow iedziała 
się o chorobie córki, to D o w i e d z i a ł a ,  
żeby jak  najprędzej zdechła, p rzytem  
w yraziła  obawę czy  jej po tem aby od 
dam te łóżka i szafę.

O tóż tu cierpliw ość m oja zerw ała 
się, przekonałem  sie, że to są ludzie 
bez serca, gorsi niźM obcy, bo będąc 
ludźmi zam ożnym i, zam iast pomóc mi 
ratow ać ich dziecko tak się zachowu­
ją. W ięc proszę Sz. R edak to ra  o radę 
czy jest sposób aby  rodziców mej 
żony zmusić aby część m ajątku  przy ­
padającego  żonie dali lub też jak iś pro 
cen t od niego. Nadmieniam, że teścio­
wie m ają gospodarstw o rolne, m łyn 
m otorow y w tem miejsce i dom m iesz 
'kalny też w mieście, w k tórym  m ają 
4-ch lokatorów , m y m ieszkam y w w y­
najętym  m ieszkaniu w innym domu. 
Dzieci je s t 5-ro, n a js ta rsza  córka ma 
'lat 22, następnie żona m oja 20 i je ­
szcze tro je  m łodszych, najm łodsze 3 
tata. W  tych dniach odbędzie się ślub 
sta rsze j córki z pew nym  am erykani- 
nem, teściowie rejentatnie zapisali im 
to gospodarstw o rolne z którego p rzy ­
szły  zięć spłacił teściom  105000 zł„ w 
czem  go też oszukali, bo to  gospodar 
stwo nie jes t w.iele więcej w arte.

D odam  jeszcze, że teściow ie po na­
szym  ślubie mówili, że żona m oja nic 
nie dostanie dlatego, że s ta rsza  córka 
zosta ła  na koszu i jes t p rzez  to nie­
szczęśliw a, obecnie w ięc to nieszczę­
ście p rzestało  istnieć, bo wychodzi za  
m ąż. Na dobitek złego żona m oja je s t 
obecnie w piątym  m iesiącu ciąży, któ 
rej lekarze nie chcieli przerw ać, mó­
wiąc, że nie jest tak  źle, a  tu jest nam  
bardzo  ciężko, nie ma pieniędzy na le 
czenie żony, a  teściowie ty lko  kpią so 
bie. będąc zadowoleni, że im jes t do­
brze.

Jeszcze raz zatem  proszę Sz. Redaik 
to ra  o skuteczną radę, gdyż na adw o­
ka ta  nas nie s tać .

Zm artwiony X"

Niestety — niema takiego prawa 
któreby mog'o zmusić rodziców do 
zapisania części majatku jednemu 
dziecku. Może być tylko ich do­
bra wola. . -

aBrdzo źle Pan zrobił, że Pan 
nie zażadał spisania kontraktu 
przed ślubem.

Teraz szanse są nTntmaVie. A 
sądząc już choćby iy lk o  z tego. 
że teściowie Pańscy mając duży  
majątek, sami nreszkaja z dziećmi 
w  jednym małym pokoiku — pró­
by otrzymania czegoś od nich są

ftwaisturn h z rewolwerem w filouj
wsse& ąf bófkę w  restau racji

U biegłego wieczoru już około półno­
cy w szczął wielką aw anturę w restau­
racji K aczm arskiego w Lipinach, przy 
ul. Król. Huckiej, m ieszkaniec tej miej 
scowości, niejaki S tańczyk. S tańczyk 
z dobytym  rew olw erem  w dłoni rzu­
cił się na strażn ika granicznego, Jana 
Sitka, k tó rego , pobił, w ygrażając mu 
ponadto że go . zastrzeli.

P rzy b y ła  na m iejsce policja rozbro­
iła aw anturnika, stw ierdzając za ra ­

zem, że nie posiada on pozw olenia na 
noszenie broni. P o  spisaniu protokółu 
S tańczyka w ypuszczono na wolną sto ­
pę.

W yszedłszy  z  restauracji na ulicę, 
S tańczyk, o godz. 2-ej w nocy począł 
alarm ow ać mieszkańców  m iasta trąb ­
ką, zam ierzając w yw rzeć na Sitku 
pcm stę. K iedy zgrom adziło się p rzy  
nim około 50 osób, p rzyby ła  i policja, 
k tó ra  zajście zlikwidowała.

beznadziejne.
Na skąpstwo — niema żadnej ra­

dy. Nlech Pan jeszcze spróbuje 
załatwić to przez jakąś dobrowol­
ną zgodę.

Innej rady nie widzę.

P fcV N *  I 
PROJZ0C
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Drobne za słow o 15 gr„ poszu­

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem  ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizję. Abonen­
ci maja prawo do iednego ogłoszę-; 
nia miesięcznie — bezpłatnie.
POSZUKUJE się młodszej siły  biuro­
wej do lat 18-tu. Zgłoszenia należy  
kierować do Administracji „Nowego 
Czasu", Katowice, M ielęckiego 8 pod
„Sumienny". ______________________
ZAMIENIĘ słoneczne mieszkanie w Ka 
towicach III składające się z pokoju z 
kuchnią na 2 łub 3 pokojowe w  cen­
trum Katowic. Zgłoszenia do Admini- 
stracji pod ,.A. R.“
POSZUKUJE od 1 września obszerne­
go lokalu na skład mebli z wolnem  
dwupokojowem mieszkaniem z kuchnią 
w  któremś z miast względnie w ięk­
szych miejscowości Górnego Śląska. 
W alenty W awrzyniak . Knurów, Glf-
wicka 9._________ ._________________ '
DOBRA OKAZJA! Kto potrzebuje 'na­
być tanio urządzenie sklepowe, jakiej 
kol wiek branży — kolonialnej, bławat 
nej, drogeryjnej i t. p. niech się zwró 
ci z całem zaufaniem do fabryki Wa 
lentego W awrzyniaka w  Knurowie, 
Gliwicka 9. W ykonanie solidne, w e ­
dług najnowszych wzorów.. Na zapy­
tania pisemne udziela się odpowiedzi 
odwrotnie. __________________________
SIŁA BIUROWA z biegłą znajomością 
buchalterii znajdzie posadę od 1 - go 
października. Zgłoszenia z podaniem 
danych (bez oryginalnych świadectw  
i t p. ) do administracji pisma pod 
.■Buchalteria".' ______________■

BIEGŁA sfenografka - korespondent 
ka z umiejętnością niemieckiego po­
szukiwana. Zgłoszenia pod „Skrom­
na^_____________________________ - ■■

SOLIDNA FIRMA w ydawnicza po­
szukuje objazdowego inkasenta, który 
by mógł jednocześnie przyjmować zle 
cenią i organizować placówki. Wynia 
gana kaucja względnie . zabezpieczenie 
do 3 tys. złotych. Zgłoszenia pod „1-y 
wrzesień". ______________ .______ _

KUPIĘ duża biurową maszynę do 
pisania w dobrym stanie okazyjnie 
za gotówkę- Oferty sub „Maszyna" do 
Administracji.
ZBIÓR KAZAŃ ks. Piotra Skargi, rzad 
ki egzemplarz z 16-go wieku, okazyj­
nie do nabycia. Informacje i obejrzeć 
można w redakcji „Nowego Czasu".

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zam ielscowy zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, 1 mm. wiersz I łam owy opisowe zł. 2.50, 
specjalne zł. 1.50. reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele I dni świąteczne 25 proc. drożej. 

W ydaw ca: Nowy Czas w Katowicach. Redaktor: Józef Książek. P. K. O. Nr. 300.277. Druk. „Prasa P o l s k a ”


